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Obejmujqc z  ramienia Polskiego Tow arzystw a Reformy M ieszkaniowej redakcję 
miesięcznika „Dom -Osiedle-M ieszkanie" rozpoczynam y numerem niniejszym siódmy rok 
w ydaw nictw a.

Podobnie jak i w  latach ubiegłych pismo będzie nadal poświęcone s p r a w i e  
m i e s z k a n i o w e j  w  najszerszem tego słowa znaczeniu . Spraw y zw iqzane z p la­
nowaniem osiedli, budową domów i urzqdzeniem mieszkań będq oświetlane w  sposób 
popularny i ścisły. Pismo będzie pom ieszczać stale artykuły interesujqce zarów no po­
szczególnych właścicieli domów i mieszkań jak i osoby i w ładze dqżqce do popraw y 
ogólnego sposobu zam ieszkania . Ponadto w  miesięczniku ukazyw ać się będq stale ko­
munikaty i spraw ozdania z  działalności P o l s k i e g o  t o w a r z y s t w a  R e f o r ­
m y  M i e s z k a n i o w e j ,  T o w a r z y s t w a  O s i e d l i  R o b o t n i c z y c h  
o raz istniejqcej przy P. T. R. M. P o r a d n i  B u d o w l a n e j .

Dzięki poparciu wspomnianych instytucyj pismo będzie mogło ukazyw ać się 
obecnie bez przerw , i pozostajqc na tymsamym wysokim poziomie na którym utrzymy­
w ało je stale pomimo w alki z  trudnościami kryzysowemi poprzednie w ydaw nictw o, bę­
dzie mogło objqć daleko szerszy zasięg oddzia ływ ania .

Jako temat pierwszego numeru nowego rocznika obraliśm y zagadnienie dostoso­
w an ia  planu i urządzenia domu, osiedla i m ieszkania do dwóch zasadniczych czynno­
ści z  których składa się życie  ludzkie: pracy i wypoczynku.

Ziemia z  której wszystko co żyje czerp ie pożywienie nie może bez przerw y te 
same rodzić płody. Człow iek , dla którego praca jest nietylko koniecznościg, a le i po- 
trzebq, nie może ciqgle tej samej spełniać czynności. G d yb y  żmudny zdyscyplinow any 
wysiłek pracy zaw odow ej miał być jedynem zajęciem  człow ieka, łatwo stałby się dla 
niego, nawet przedzielony „czarnym  ugorem" ciężkiego snu, przekleństwem.

Jak  roli płodozmian, tak człow iekowi obok pracy koniecznej dla życ ia , często na­
rzuconej, zaw sze  praw ie ujętej w  że lazne karby przymusu, potrzebnem jest dobrowolnie 
w ybrane za jęcie  o d p o c z y n k i e m  zw ane. Jeśli okres pracy codziennej i jej na­
tężenie nie p rzekraczajq  sił człow ieka —  odpoczynek różni się od pracy głównie do­
browolnością i łatw ą zmiennością charakteru za jęc ia , stajqc się poniekqd dopełniajq- 
cem zabarw ieniem  pracy.

Sposób spędzania w czasów  nadaje pracy zaw odow ej istotnq wartość. Praca po­
zw a la  na właściwq ocenę w czasów . Jedno i drugie zyskuje przy pełnem, całkowitem 
wyzyskaniu , możliwem tylko przy zupełnym ich rozdzia le .

Dlatego najbardzie j nieszczęśliwym pracownikiem jest chałupnik, który nie tylko 
nie umie, a le nie może ani godzin, ani miejsca pracy od odpoczynku rozdzie lić. W  po­
łożeniu do. chałupnika podobnem znajduje się służba domowa —  jakże często i „p a ­
ni domu" a nawet i Prezes Sqdu, którego gabinet pracy bezpośrednio z  mieszkaniem 
łqczyć się musi (patrz warunki Konkursu na Sqd O kręgow y w  G dyni).

Dlatego tak jest ważnem by w mieszkaniu, domu i osiedlu miejsca odpoczynku 
od miejsc pracy były oddzie lane, by przestały istnieć dzielnice mieszkań fabrycznych , 
domy w  których w  każdem mieszkaniu jest warsztat i handel, m ieszkania w  których nie­
ma „spokojnego kqta".



Rys. 1.
Daleka droga od mieszkania do fabryki stwa­
rza stałe niebezpieczeństwo spóźnienia, niekie­
dy nie dającego się uniknąć.-

T. Toepliłz

M I E S Z K A N I E  I 
W O S

W  niemieckiem Muzeum Higjeny w  
Dreźnie znajdują się dane p rzedstaw iają­
ce ilość czasu , który muszą pośw ięcać ro­
botnicy pewnej ilości typowych fabryk dla 
p rzezw yciężen ia odległości pomiędzy miej­
scem zam ieszkania i fab ryką . C zas ten 
wynosi w  wypadku fabryki znajdującej się 
w względnie dobrych warunkach komuni­
kacyjnych dla 58% robotników nie w ięcej 
niż V2 godziny, dla 12% około godziny, 
dla 28% półtorej godziny a dla 1% nawet 
dwie godziny.

W  gorzej położonej fabryce już tylko 
53% potrzebowała około pół godziny c z a ­
su, 2%  godzinę, 22%  półtorej godziny, 
ó% dwie godziny, a 16% p o n a d  d w i e  
g o d z i n y .

W ystarczy  sobie uprzytomnić, że  czas 
konieczny na drogę do fabryki należy w 
rozkładzie dnia robotnika podwoić, aby 
zrozum ieć znaczen ie tej odległości. W  do­
brych warunkach praw ie trzecia część ro­
botników traci dziennie trzy godziny, nie­
którzy nawet cztery godziny na drogę. 
W  złych warunkach już praw ie połowa ro­
botników traci na to trzy godziny, a 
s z ó s t a  c z ę ś ć  c z t e r y  d o  p i ę ­
c i u  g o d z i n  d z i e n n i e .  Traci się 
na drogę w ięcej niż połowę czasu pracy 
produkcyjnej.

Rys. 2.
Niezbyt daleka droga piesza od mieszkania do 
pracy, poprzez pas zieleni, może stać się 
prawdziwą przyjemnością.

M I E J S C E  P R A C Y  
I E D L U

C zas potrzebny na dostanie się z  do­
mu do fabryki nie jest bezpośrednio pro­
porcjonalny do odległości gdyż za le ży  on 
od odległości i komunikacji. C zas straco­
ny składa się najczęściej z  czasu potrzeb­
nego na dostanie się z domu do stacji ko­
lejowej, lub przystanku tram wajowego, 
czasu oczekiw ania na środek komunikacji, 
samego przejazdu i w reszcie znowu pie­
szej wędrówki. N iejednokrotnie p racow ­
nik używ a kilku środków mechanicznego 
transportu „z  p rzesiadką", czasem rozdzie­
loną dodatkowym spacerem , o ile środki 
komunikacji nie przecinają się w  jednym 
punkcie. W  każdym wypadku użytkowanie 
kolei czy tramwaju połączone jest z  ner­
wowym wysiłkiem „a b y  się nie spóźnić''
i troską o zdobycie miejsca w  przepełnio­
nym wagonie. Przedłużone czekanie czę­
sto w  zimie i słocie jest sankcją karną za  
każde opóźnienie poza karą czy stratą z a ­
robku któremi grozi opóźnienie się do fa ­
bryki lub biura. Nadm ierny wysiłek fizycz­
ny i nerwowy dokonany przed rozp o czę­
ciem pracy odbija się na ilości zachorzeń 
wśród pracowników , a przedewszystkiem 
na stosunkowej ilości nieszczęśliwych w y­
padków , która najw yraźnie j rośnie w sto­
sunku do oddalenia miejsca zam iesz­
kania robotnika od fabryki, przyczem naj­
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w iększa ilość w ypadków  zd arza  się wśród 
robotników którzy oprócz podróży kole­
jowej maja za  sobq przeszło 40 minut dro­
gi p ie sze j").

Zmęczenie i w yczerpan ie nerwowe p ra­
cowników musi się odbić i na wartości ich 
pracy —  a tem samem i na ich zarobkach . 
M ieszkajac daleko nietylko wyczerpujq 
swe siły, ponoszq znaczne koszty ko­
munikacji, częściej chorujq i podlegajq 
wypadkom , a le i mniej za rab ia jq . To też 
naturalnem jest dqżenie robotników nie 
majqcych własnego domu do osiedlania 
się jaknajb liżej miejsca pracy, choćby w 
barakach , lepiankach lub nieprzygotowa­
nych do przyjm owania sublokatorów cha­
tach w iejskich. M ożna też zrozum ieć prze­
mysłowców budujqcych mieszkania robot­
nicze na terytorjum fabrycznem  zarów no 
w  interesie własnym jak i uznajqcych to 
szczerze za  interes robotnika.

C z y  jednak takie mieszkanie obok fa ­
brycznego komina —  w  tej samej ciqgle 
atmosferze fizycznej, i co może w ażn ie j­
sze w  tej samej atmosferze psychicznej, 
jest w skazane, i czy pod pewnemi w zg lę­
dami nie jest gorsze od mieszkania bar­
dziej odległego?

Stałe, ani na chwilę nie przerw ane po­
czucie zależności od tych samych w ładz, 
przenoszenie na teren pracy sporów sq- 
siedzkich i do domu nieporozumień fa ­
brycznych, bezpośrednie przejście od zm ę­
czenia i trudności pracy do trosk, a może 
nieporozumień domowych stw arzajq  nie­
znośne warunki bytowania.

*) Badania prof. Dr. Dresela. Deutsche Medi- 
zinische Wochenschrift. 1924. Nr. 28.

Nie minimum i nie maximum ale opti­
mum odległości powinno być celem poszu­
kiwania.

Spacer poranny —  a w  wyższym  jesz­
cze stopniu spacer po pracy trw ajqcy 15 
do 30 minut, możliwie wśród zieleni la ­
sów i pól, lub przynajmniej po drodze o 
charakterze spacerowym , nie jest dodatko- 
wem zmęczeniem, a le odpoczynkiem dla 
nerwów, pożadanq przerw a pomiędzy do­
mem a fabrykq , p raw dziw a chwilq dla sie­
bie. i

Umieszczenie dzieln icy mieszkaniowej 
pojętej jako ośrodek pod pewnymi w zg lę­
dami sam ow ystarczalny w  odległości 1 do
2 kilometrów od ośrodka przemysłowego 
pozw ala na spacerowq komunikację pie­
sza , przy 3 —  ó kilometrach odległości moż- 
iiwem jest stałe użytkowanie roweru; od le­
głości w iększe w ym agajq już bezpośred­
niej trakcji mechanicznej, dostępnej gospo­
darczo , dostatecznie częstej i wygodnej by 
podróż nie była m ęczacq. Podróż jest gor­
sza od spaceru, w  żadnym też razie  nie 
powinna trw ać w ięcej niż pół godziny, a 
dojście do często kursujqcego tramwaju 
nie powinno trw ać dłużej niż kilka minut, 
by skrócone zostały szkodliwe dla nerwów 
okresy pośpiechu i oczekiw ania .

Przestrzeń pomiędzy przemysłem a 
mieszkaniem powinna być przestrzeniq o 
charakterze parkowym (przy odległościach 
mniejszych) lub wiejskim.

C zas gdy miljony tęsknig do pracy, nie 
jest może odpowiedni by mówić o istocie 
i wartości odpoczynku. A  jednak bez w y­
poczynku p raca , której błogosławieństwa 
tylu dziś pragnie, traci swe najcenniejsze 
wartości dla pracownika i społeczeństwa.

O d  o Ą d m m is tK C c L ji

W ceJlu. umknięcia. WoŁoJd iv wyzyJke. nd&stĄUŁnilca., phcsLnuj. 
o Lotê û oû /xnie. /mieq&ej. phmumshatif, c>ddjrwistha£ja. po.- 
siaAa. na. sldadjłLe. ophawiom \ouwJd na. data. u&ićfyte.,

odcbi&s: ‘IÓloA, - ̂ hm JjrdoicLz 5  m. 3 2 .  2 - 0 2 - 0 5 , 'p.JĆ.O.2 3 , 9 8 8
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Rys. 3. (podl. F. Schuster: Eine eingerichtete Kleinstwohnung).

Kuchnia mieszkalna^ (pokój mieszkalny z wnęką kuchenną). Wnęka kuchenna może być oddzie­
lonâ  kotarą od części mieszkalnej. Jednakowoż zapachy kuchenne mogą stale zapełniać cały 
ppkoj mieszkamy przytem bezpośrednie sąsiadowanie z kuchnią powoduje często wykonywa­
nie czynności kuchennych w części mieszkalnej i naodwrót, co utrudnia zarówno należyte wy­
konanie tych czynności jak i utrzymanie porządku w mieszkaniu.

Arch. T. Berlinerblau

PRACA I WYPOCZYNEK W MIESZKANIU
Ostatnie kilkadziesiąt lat sq okresem 

co raz dalej idącej dem okratyzacji w szyst­
kich niemal dziedzin życ ia  społecznego.
Dzisiejsza architektura ma zupełnie inne 
cele niż miała nietylko przed w iekam i, a le 
nawet przed laty. Dzisiaj pałac lub w illa 
nie stanowi takiego problemu jak nie­
gdyś, natomiast uprzyw iljowane prawo 
obyw atelstw a zyskało , do niedawna z a ­
niedbywane, małe m ieszkanie. Spraw ę 
małego mieszkania postawiły na pierw- 
szem miejscu swoich obrad M iędzynarodo­
w e Kongresy Nowej Architektury i z  jej 
rozw iązań  dopiero w yprow adza ją  wnio­
ski dotyczące rozp lanow ania bloków 
i miast.

W  zw iązku z  dążeniem do dem okra­
tyzacji mamy oczyw iście odmienne w ym a­
gania niż nasi poprzednicy również i od 
rozp lanow ania miasta. Przy możliwości 
stworzenia taniej, szybkiej i wygodnej ko ­
munikacji daje się w yraźn ie  zaobserw ow ać 
dążność do rozbijania w iększych miast na 
odrębne dzieln ice, centrum pracy za w o ­
dowej i ośrodki m ieszkaniowe. Dzięki te­
mu dzisia j co raz szersze sfery mają „swój 
dom“ poza warsztatem  pracy.

Dzielnice mieszkaniowe odległe od 
ruchliwego centrum miasta mogą zap ew ­
nić w ielką ilość zieleni, św iatła i powietrza.

Całkow ite wyodrębnienie i niejako 
oderwanie miejsca zam ieszkania od terenu



Rys. 4. (L. N'eundorfer: Wic wohnen?).

Urządzenia wnętrz z przed lat 20 — 50 stwa­
rzały wielkie ilości miejsc gromadzących kurz, 
i wymagały skutkiem tego stałej pracy dla 

utrzymania ich w czystości.

za jęć  zarobkow ych w płynąć może nie­
w ątpliw ie dodatnio zarów no na wykony­
wanie zaw odu jak i na w ypoczynek. Ułat­
w ia ono bowiem całkowite za jęcie  się czy 
pracq czy wypoczynkiem  w  przeznaczo­
nych na to godzinach.

Niestety u nas daleko jest jeszcze do 
tego, by taki układ warunków stał się po­
wszechnym, jednak dążność w  tym kie­
runku jest w idoczna. N a  to „zaco fan ie " w 
porównaniu z całym szeregiem innych 
państw w płynął słaby rozwój urządzeń ko­
munikacyjnych, zły stan dróg, chaotyczny 
rozwój miast, w  wielu razach niski stopień 
organizacji życ ia  gospodarczego.

Niemniej jednak nawet w  tych w yp ad ­
kach gdy zaw ód w ykonyw any jest w  do­
mu, nieomal zaw sze  daje się zaobserw o­
w ać św iadom a dążność do oddzielenia 
części w  której odbyw a się praca od w ła ­
ściwej części m ieszkalnej, mającej charak­
ter raczej w ypoczynkow y. Charakter w y­
poczynkowy mieszkania uw idacznia się 
specjalnie dla rodziny lub jej części p ra­
cującej poza domem.

Rys. 5. (Modernę Bauformen).
Przy urządzaniu wnętrz dzisiejszych dążymy 
do zapewnienia jaknajwiększej wygody, a jed­
nocześnie przez stosowanie mebli i sprzętów 
uwzględniających potrzebę łatwego czyszcze­
nia, ułatwiamy w wysokim stopniu pracę sprzą­
tania.

Natomiast inaczej w idzi mieszkanie 
gospodyni i służba. W id zą  je one przede- 
wszystkiem od strony p racy , gotowania, 
sp rzątan ia , i t. p. czynności gospodarskich. 
Pamiętać jednak należy iż p r a c a  d o ­
m o w a ,  której organizacji poświęcimy 
poniżej w ięcej uwagi, n i e  m a  i n n e ­
g o  c e l u  j a k  j e d y n i e  p r z y g o ­
t o w a n i e  l e p s z e g o  w y p o c z y n -  
k u. Musimy wyjaśnić, iż w yraz „w yp o czy­
nek" rozumiemy tu w  najszerszem zn acze ­
niu. N ie ograniczam y go jedynie do spa­
nia i „dolce fa r niente", lecz obejmujemy 
pojęciem wypoczynku w szelkie czynności 
potrzebne dla utrzymania sił i zd row ia  fi­
zycznego i umysłowego. Zaliczam y mię­
dzy innemi do wypoczynku także i pracę 
w  ogródku. M oże być ona w praw dzie  
traktowaną narówni z  pracą dom ową, np. 
uzyskanie w arzyw  do gospodarstwa czy 
kw iatów do upiększania m ieszkania, jed­
nakże zaw sze stanowi cenne dla zdrow ia 
spędzenie czasu po pracy zaw odow ej z a ­
równo umysłowej jak i fizycznej. Dowo­
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Rys. 6. (Moderne Bauformen).

Kuchnia przeznaczona jedynie do' gotowania 
pozwala na zmniejszenie jej powierzchni i na 
ustawienie mebli i rozplanowanie wszystkich 
szczegółów w sposób zapewniający największą 
wygodę przy gotowaniu i zmywaniu.

dem tego jest w ielka popularność ogród­
ków w  sferach robotniczych.

Powiedzieliśmy że praca przy gospo­
darstw ie nie stanowi celu samego w  sobie, 
niemniej jednak w yw iera  ona na rozplano­
w anie mieszkania bardzo wielki wpływ . 
Podobnie jak każda inna praca winna ona 
być racjonalnie zo rgan izow aną, t. zn. w y­
konywanie jej powinno być możliwem z 
użyciem jaknajm niejszego wysiłku.

W  zw iązku z  tem np. meblarstwo no­
woczesne w prow adza jak najdalej posu­
nięte uproszczenia aby oszczędzić pracy 
przy konserwacji i sprzątaniu , chociaż me­
ble nowoczesne i sprzęty starają się prze- 
dewszystkiem zapew nić jaknajw iększą w y­
godę użytkową.

Przy rozplanowaniu mieszkania d ąże­
nie do ułatwienia pracy domowej uze­
wnętrznia się w  pierwszym rzędzie tam, 
gdzie koncentruje się najw iększa część tej 
pracy t. j. w części gospodarskiej, a prze-

RyS. 7. (Architectural Record).
Kuchnia amerykańska służy często do gotowa­
nia i do spożywania posiłków, przez co ułat­
wia się pracę podawania posiłków, a przeby­
wanie w kuchni jedynie przez ten krótki czas 
nie jest przykrem dla mieszkańców. Tego ro­
dzaju kuchnia wymaga oczywiście pozatem 
osobnego pokoju dziennego.

dewszystkiem w kuchni (p. artykuł „Ja k  
w ybrać m ieszkanie" w  N-rze 1/1934 „Dom 
O siedle-M ieszkanie").

Nowoczesne budownictwo d ąży  do 
zmniejszenia kw adratury kuchni aby z a ­
pobiec bezcelowej „b ieganin ie" od pieca 
kuchennego do stołu, od stołu kuchennego 
do spiżarki lub zlewu. Miejsce dotychcza­
sowych wielkich pieców opalanych w ę­
glem zastępują piecyki gazow e, zam iast 
dawnych p rzytłaczających kredensów z ja ­
w ia ją  się celowo urządzone szafy . To 
wszystko staje się koniecznością zw łaszcza  
w  krajach jak Anglja , Francja, Holandja 
czy Stany Zjednoczone gdzie utrzym ywa­
nie służby jest znaczn ie większym luksu­
sem niż u nas.

Z tego względu wszystkie urządzenia 
są tak przystosowane aby sprawam i do- 
mowemi mogła się za ją ć  w yłącznie sama 
„p an i" .

Ułatwione jest też prowadzenie gospo­
darstwa w znacznym  stopniu przez nale­
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Rys. 8. (Moderne Bauformen).
Pokój sypialny, przeznaczony jedynie do spania, pozwala na zastosowanie wymiarów umożli­
wiających jedynie ustawienie koniecznych sprzętów (łóżko, szafa, stołek, stolik lub półka).

życie  zorgan izow aną dostawę nietylko 
artykułów spożyw czych , a le i innych rze­
czy  niezbędnych do gospodarstwa. Jako  
przykład wymienię Holandję, gdzie co- 
dzień rano „sklepy na kółkach" podjeż­
d ża ją  pod sam dom, rozsprzedając pro­
dukty tak przygotowane, by je można by­
ło zużyć przy najmniejszej pracy. Dzięki 
temu pomieszczenia kuchenne są małe, a 
sp iżarka ogranicza się do przew ietrzanej 
szafy.

Architekt przystępując do budowy no­
wych kompleksów mieszkaniowych uza leż­
nia w  znacznym  stopniu rozkład wewnętrz­
ny mieszkania od potrzeb sfery dla jakiej 
są one przeznaczone. Architekt Leppla sta­
w ia jąc  domy robotnicze w  Schiedam (ko­
ło Rotterdamu) zw raca ł się za  pośrednic­

twem kwestjonarjuszy zaw iera jących  pięć­
dziesiąt kilka pozycyj do przyszłych mie­
szkańców z zapytaniam i dotyczącem i ich 
w ym agań, potrzeb i p rzyzw ycza jeń . D zię­
ki wnioskom wyciągniętym  z tego rodzaju 
studjów, umieszcza on obecnie kuchnię 
przy wejściu do mieszkania (kontrola nad 
wejściem ), a jednocześnie w  bezpośredniej 
bliskości pokoju m ieszkalnego. Ma to na 
celu ułatwienie podaw ania posiłków oraz 
umożliwienie opieki nad dziećmi przeby­
w ającym i w  mieszkaniu.

Poruszamy tu zagadnien ia mające cha­
rakter zasadn iczy , m ianowicie czy i w ja ­
kim stopniu część gospodarska m ieszka­
nia, a w ięc część poświęcona pracy, po­
winna być oddzielona od części w ypo­
czynkow ej, czy też z  nią połączona.

Z jednej strony urządzenie części go­
spodarskiej w  myśl zasad  organizacji pra-
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RyS. 9. (Moderne Bauformen).
W  mieszkaniu najmniejszem pokój dzienny (lub 
jego część) służy również i jako sypialny. Naj­
częściej urzqdzamy wtenczas osobny „prze­
dział" sypialny, który może być do pewnego 
stopnia oddzielony od części „dziennej" (np. 
kotarą).

Rys. 10. (Moderne Bauformen).
Inny sposób rozwiązania tego samego zada­
nia polega na zastosowaniu łóżek siadanych 
lub t. p. Urządzenie to ma tę zaletę że cały 
obszar pokoju może być użytym w ciągu dnia, 
natomiast codzienne składanie i rozkładanie łó­
żek może łatwo stać się uciążliwem.

cy przem awia za  jej o d d z i e l e n i e m  
od części przeznaczonych do w ypoczyn­
ku; z  drugiej strony część gospodarcza 
ma na celu obsługiwanie części m ieszkal­
nej, co stw arza konieczność ścisłego p o- 
ł q c z  e n i a . W ycho d ząc między inne- 
mi z  założeń komunikacyjnych wielu arch i­
tektów i teoretyków starało się propago­
w ać d la małych mieszkań k u c h n i ę  
m i e s z k a l n q  która byłaby głównem 
miejscem zebrań m ieszkańców, a w łaśc i­
w ie służyłaby wszelkim celom „dom owym " 
poza spaniem i myciem. W ysuw ano poza- 
tem jako argument na korzyść kuchni 
m ieszkalnej, że odpow iada ona p rzyzw y­
czajeniom szerokich warstw  ludności. Jed ­
nakow oż w  praktyce kuchnia m ieszkalna 
o kaza ła  się niepopularną i spotyka się z 
co raz poważniejszem i zarzutam i. U żyw a­
nie jej jako miejsca zb ieran ia się rodziny 
w  dawnych mieszkaniach miało swoje źró ­
dło raczej w  niedostatecznej ilości innych 
pom ieszczeń, o raz w  spowodowanem nę- 
dzq dqżeniu do oszczędności opału. O  
istotnem przyw iqzaniu do tej formy mie­
szkania nie może być mowy. Rodziny, któ­
re p rzeprow adzały się z  tego rodzaju po­
mieszczeń do domów nowozbudowanych 
z  „kuchniami mieszkalnemi" już po paru 
latach zaczyn a ły  dqżyć do zm iany miesz­
kania na posiadajqce osobnq kuchnię. Do-
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wodów  na to dostarczajq między innemi 
dośw iadczenia W arszaw sk ie j Spółdzielni 
M ieszkaniowej. O kazu je  się bowiem, że  
kuchnia w  pokoju mieszkalnym ułatwia 
w praw dzie  podawanie posiłków, a le zato 
utrudnia utrzymanie porządku. Praw dziw y 
w ypoczynek jest trudnym w  pokoju, w  któ­
rym praca domowa przypomina ustaw icz­
nie o sobie zarów no widokiem jak i z a p a ­
cham i. Praca dom owa zam iast zgodnie ze 
swym celem służyć w ypoczynkow i w ysu­
w a się tutaj na plan pierwszy i przytłacza 
sobq całe m ieszkanie.

Dlatego w ięc obecnie w idzim y ogólne 
dgżenie do kuchni oddzielnej. Natomiast 
w  niektórych krajach (np. w  Ameryce) uzy­
skała popularność forma przejściow a, a 
m ianowicie kuchnia służqca do gotowania 
i do spożyw ania posiłków, a le nie do ze ­
brań rodzinnych, dla których p rzeznaczo­
ny jest pokój m ieszkalny. Rozplanowanie 
takie w ym aga oczyw iście nieco w iększej 
kuchni, aniżeli tam, gdzie służy ona jedy­
nie do gotowania. Dzięki niemu jednak 
ułatwionem jest podawanie posiłków bez 
zbytniej szkody dla „w ypoczynku" do któ­
rego za liczam y również i jedzenie. Inna 
znowu forma przejściowa przyjęła się od 
dłuższego czasu w  Anglji. M ianowicie 
kuchnia w łaściw a służy do przygotowania
i spożyw ania posiłków, a obok niej mieści



Rys. 11.
Mieszkanie najmniejsze zaprojektowane przez arch. Le Corbusier'a, o rozkładzie i urządzeniu 
umożliwiających prawie całkowitą zmianę podziału w dzień (strona prawa) i w_ nocy (strona le­

wa). Poza łóżkami podnoszonemi i wsuwanemi w ściany zastosowano rozsuwane ścianki działowe.

się osobna zm yw aln ia , przez co bezpo­
średnie sąsiedztwo kuchni jest już dla c a ­
łej rodziny o w iele mniej przykrem.

O sobna kuchnia powinna być oczyw i­
ście dla ułatwienia p racy połączona w  
sposób najkrótszy z  miejscem spożycia 
posiłków. Powinno się zaś jednocześnie 
zapob iedz o ile możności przedostawaniu 
się zapachów  z kuchni do części m ieszkal­
nej, o raz nie zachęcać do w ykonyw ania 
w kuchni czynności które winny mieć miej­
sce w  części mieszkalnej i naodwrót. N o­
woczesna architektura stara się odpow ie­
dzieć tym warunkom przez odpowiednie 
zastosowanie szkła (patrz „Dom -Osiedle- 
M ieszkanie" N r. 2/1934).

O  ile kuchnia przeznaczona jest jedy­
nie do czynności zw iązanych  z  przygoto­
wywaniem  posiłków, o tyle w łaściw a część 
m ieszkalna służy o w iele bardziej różno­
rodnym czynnościom. O czyw iśc ie  miesz­
kanie powinno być w  ten sposób rozplano­
w ane ażeby spełnienie również i tych czyn­
ności było możliwem z użyciem jaknaj- 
mniejszego wysiłku.

W  tym celu powinno się d ążyć przede- 
wszystkiem do tego, ażeb y czynności te 
nie p rzeszkadzały sobie wzajem nie. Naj- 
prostszem rozw iązaniem  będzie oczyw i­
ście przeznaczenie dla każdej z  nich osob­
nego pokoju (osobne sypialn ie , ubieral- 
n ia, pokój gimnastyczny, pokój do śn iada­
nia, gabinety, salony i t. p. pokoje repre­
zentacyjne i t. d .). Jednakow oż w ym aga­
łoby to mieszkania o w ielkości niedostęp­
nej dzisiaj dla ogółu, a możliwej jedynie 
w  bardzo wyjątkowych w ypadkach . To 
też dzisiejsi architekci przy rozplanowaniu 
mieszkania wyszli z  zasad y , że w iele z  tych 
czynności wypoczynkowych da się bez 
szkody połączyć, zw łaszcza , że p rzew aż­
nie nie odbyw ają się one jednocześnie. 
Natomiast tylko dwie z  nich w ym agają 
całkowitego odosobnienia i spokoju, a 
m ianowicie spanie, o raz mycie i tem po­
dobne zab ieg i toaletowe.

Z tej zasad y  w yprow adzono też z a ­
sadniczy podział części mieszkalnej d z i­
siejszego mieszkania.

Zatem mieszkalna czyli w ypoczynko­



w a część mieszkania składa się, szematycz- 
nie rzecz ujmujqc, z  p o k o j u  m i ę ­
s k a  I n e g o, który jednoczy w  sobie 
dawne pokoje reprezentacyjne, z  odpo­
wiedniej ilości pokoi s y p i a l n y c h  (teo­
retycznie pożądane : sypialn ia rodziców, 
sypialn ia chłopców, syp ialn ia dziew cząt), 
a w  końcu ł a z i e n k a  i W . C . M iędzy 
innemi n. p. postanowienia Gm iny Amster­
damu dotyczące budowy domów robotni­
czych ustalają ten w łaśnie podział miesz­
kania.

Sypialn ia służy zasadn iczo  tylko do 
snu, zatem może posiadać wym iary zupeł­
nie małe, um ożliw iające jedynie umieszcze­
nie koniecznych sprzętów. Pewien w y ją ­
tek stanowią tutaj niekiedy sypialnie dzie­
ci, poniew aż służą one często również i do 
pracy (odrabianie lekcji). Połączenie miej­
sca pracy z  miejscem wypoczynku jest tu 
jak zw ykle n iepożądane, zatem i z  tego 
względu w idzim y dzisiaj dążenie wśród 
pedagogów do ograniczenia w  nauce 
szkolnej ilości „zad ań  dom owych".

Pokój m ieszkalny natomiast spełnia naj­
bardziej różnorodne zad an ia  ze w szyst­
kich pokoi, i w  nim koncentruje się życie  
całej rodziny. Powinien on zatem posia­
d ać najw iększe wym iary. Przyczem oczy­
wiście i w  jego urządzeniu i rozp lanow a­
niu obow iązuje za sa d a , że powinno być 
możliwem w ykonyw anie różnych czynno­
ści w  sposób najwygodniejszy i że nie po­
winny one sobie wzajem nie przeszkadzać. 
Pokój m ieszkalny pozostaw ia też bodaj że 
najw iększe pole dzia łan ia  pomysłowości 
architekta.

Dzisiejsi architekci stworzyli cały szereg 
rozw iązań urządzenia wewnętrznego 
i umeblowania pokoju mieszkalnego umo­
żliw ia jących  dowolne w ydzie lan ie  poje- 
dyńczych części pokoju dla różnych celów 
(posiłki, rozm owa, czytan ie , pisanie i t. d .), 
albo też łączenie ich w  jedną całość dla 
wspólnego użytku. Pokój m ieszkalny mo­
że  przytem być przeznaczonym  częściowo 
i do pracy domowej. M ianowicie mieści 
on często maszynę do szycia , która powin­

na być oczyw iście tak umieszczona aby 
zapew nić możliwość spokojnej pracy.

Inny natomiast podział m ieszkania spo­
tykamy przy mieszkaniach najmniejszych 
a zw łaszcza  przy mieszkaniu jednoizbo- 
wem. Pokój m ieszkalny musi mianowicie 
służyć również i jako sypialn ia. Możemy 
w ów czas postępować dw ojako . A lbo roz­
dzielam y pokój m ieszkalny podobnie jak 
w  mieszkaniu większem na parę „p rze d z ia ­
łów " przeznaczonych na różne cele, p rzy­
czem jeden lub w ięcej z nich przeznaczym y 
na sypialnię, albo też stosujemy meble 
i urządzenia da jące  się zam ieniać za ró w ­
no do użytku dziennego jak i do sypialni. 
W  najprostszym wypadku będą to w szel­
kiego rodzaju tapczany, następnie łóżka 
składane, wysuwane i t. p., a w  końcu me­
ble i urządzenia „zam ienne", n ieraz bar­
dzo wydoskonalone (p. rys. 11 na str. 9). 
Często oczyw iście da się zastosow ać rów­
nież i połączenie obu systemów.

Przy urządzaniu tego rodzaju m ieszka­
nia najmniejszego obow iązuje ta sama z a ­
sada ogólna ażeb y poszczególne czynno­
ści zab ie ra ły  jak najmniej wysiłku i nie 
przeszkadzały sobie wzajem nie, chociaż 
jest to tem trudniejszem do uzyskania im 
mniejszem jest mieszkanie. W łaściw e roz­
planowanie małego mieszkania jest skut­
kiem tego jednem z najtrudniejszych z a ­
dań architektonicznych.

Powyższe rozw ażan ia  potraktowano 
z  konieczności w sposób szk ico w y*). Jed ­
nak nawet pobieżne zastanow ienie się nad 
zagadnieniam i rozplanow ania dzisiejsze­
go mieszkania pozw ala  na zorjentowanie 
się, że obecne zad an ia  architektoniczne 
wogóle, a spraw a „m ałego m ieszkania" 
w  szczególności powinny zainteresować 
nietylko architektów lecz również ekono­
mistów, higenistów i psychologów.

*) Szczegółowy przykład zastosowania prak­
tycznego omówionych wyżej zasad przeprowa­
dzono w artykule „Jak dojść do dobrego planu 
małego mieszkania" w numerze 2/1934 „Dom 
Osiedle Mieszkanie".
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Rys. 12. (Architectural R ecord).

Domki „campingowe" w góraęh w parku narodowym „Rainier National Park" w St. Zj. A. P. W  środ­
ku budynek hotelu i restauracji. Domki przeznaczone wyłącznie dla turystów przyjeżdżających sa­
mochodami.

Arch. M. Buckiewiczówna

B U D Y N K I  I U R Z Ą D Z E N I A  
ROZRYWKO WO -WYPOCZYNKOWE

W  zorganizowanem  społeczeństwie 
istnieje podział dnia na godziny pracy i 
godziny wolne od za jęć , podział tygodnia 
na dni pracy i dni wolne od za jęć , po­
dział roku na tygodnie pracy i tygodnie 
wypoczynku.

C zas wolny od zatrudnienia zarobko­
wego, tak zw ane „w cza sy " , obrócony 
na w ypoczynek w  formie rozrywki intelek­

tualnej, zab aw y , sportu, kształcenia się 
i t. p., stanowi cennq własność każdego 
człow ieka pracującego, którą winien roz­
porządzać według swych upodobań. W  
godzinach wolnych należy nie tylko móc 
cieszyć się indywidualną rozrywką czy 
wypoczynkiem , lecz móc korzystać w 
szerokim zakresie ze specjalnych urządzeń 
rozrywkowo-wypoczynkowych.

11



Rys. 13. (Architectural Record).
Skrzyżowanie dwóch autostrad spacerowych 
pod Nowym Jorkiem. Przez zastosowanie 
dwóch poziomów połączonych specjalnym zja­
zdem uniknięto przeszkód dla ruchu.

Pełne zrozumienie jak ważnym czynni­
kiem w  życiu społeczeństwa sq tego ro­
dzaju urzqdzenia i budowle istniało już w 
starożytności. N ie analizu jqc jak kolejno 
w raz  z  postępem czasu zm ieniały się i roz­
w ija ły  urzqdzenia rozrywkowo - w ypo­
czynkow e, przejdźm y do wieku XX i cha­
rakterystycznych cech naszych czasów .

Znaczne skoncentrowanie ludności w 
miastach stw arza konieczność zarów no 
dania rzeszom pracowniczym  rozrywek 
umysłowych i fizycznych w  specjalnych lo­
kalach , jak i szybkiego przenoszenia lud­
ności poza obręb miasta —  do lasów , na 
w ybrzeża  jezior czy rzek, do letnisk i t. p. 
Skrócenie czasu pracy robotników do 8-iu 
i mniej godzin dziennie dało w ięcej czasu 
wolnego od za jęć , skad powstała możność 
racjonalnego w ykorzystania „w czasó w ". 
Dqżność do uzyskania jaknajw iększej in­
tensywności we wszystkich rodzajach p ra­
cy fizycznej i umysłowej stworzyła specja­
lizację  zaw odow q, która doprow adziła do 
p racy zm echanizowanej lub jednostron­
nej. Taki rodzaj czynności wym aga w yna­
lezienia form w ypoczynku, dajqcych prze­
c iw w agę czynnościom wykonywanym  przy 
p racy zaw odow ej.

N ajw ażn ie jszq  cechq XX wieku jest po­
stęp techniczny. Ten sam postęp który 
stworzył przeludnienie miast, dał ekw iw a­
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Rys. 14. (Parks and Recreation).
Autostrada spacerowa (parkway) . amerykańska. 
Autostrady spacerowe prowadzi się możliwie 
zdała od osiedli ludzkich, wśród zieleni i w 
sposób umożliwiający jaknajpełniejsze korzy­
stanie z krajobrazu.

lent w m otoryzacji, umożliwiajqcej szybkie 
przenoszenie się z miast na przestrzenie 
wolne i stanowiqcej w samej istocie swego 
ruchu rozrywkę (auto); takie w ynalazk i 
jak kino i radio da ja  nam dalsze emocjo- 
nujqce rozrywki i sq szeroko spopularyzo­
w ane. Na spopularyzow anie czeka je­
szcze lotnictwo, równocześnie wre praca 
w  laboratorjach nad udoskonaleniem tele­
w izji.

Autollub motocykl) dzięki szybkiemu po­
konywaniu przestrzeni przenosi nas w  sto­
sunkowo krótkim czasie daleko od ośrod­
ków pracy i zam ieszkania . Dzięki niewiel­
kiej pojemności (nawet jako autobuslumoż- 
liwia dowolny wybór miejsca w yjazdu . Stqd 
z jednej strony powoduje decentralizację i 
indyw idualizację , z drugiej, przy masowym 
rozwoju turystyki, konieczność budowy 
zbiorowych za jazd ó w  i noclegów —  
„cam pingów " znanych na zachodzie (rys. 
12). Auto rozpowszechniło nowy sposób 
spędzania wolnego od pracy końca ty­
godnia (t. zw . „week-end") śród przyro­
dy. Im w iększe miasta tem w iększa potrze­
ba miejsc „w eek-endow ych" w  reze rw a­
tach przyrody. W  małych miastach śred­
niowiecznych w ystarcza ły przechadzki w 
mieście, przejażdżki w  okolice miasta —  
obecnie buduje się specjalne autostrady 
spacerow e „p arkw ays" (rys. 13, 14) i w y­



Rys. 15. (Architecture d'Aujourd'hui).

Sala kina „Gaumont-Palace" w Paryżu, mogqca pomieścić ó.OOO osób.

jeżdżą do terenów turystycznych lub miej­
scowości uzdrowiskowych.

Radjo w  przeciwieństwie do auta, daje 
rozrywkę we własnem mieszkaniu. Sp rzy­
ja indyw idualizacji, nie zbiorowości, jed­
nakże w  studjo radjowem powstaje nowa 
kolektywna p laców ka kulturalno-rozryw- 
kowa i kształcqca. Pozatem głośniki radjo- 
we (lub gramofony) grupujq nieraz w ięk­
szą ilość ludzi dla wspólnej rozrywki. C e ­
cha radja jest łatwe zastosowanie nawet 
na week-endach, nietylko w  większych 
osiedlach ludzkich.

Kinematograf —  w yna lazek z  końca 
XIX wieku, poczqtkowo pomyślany przez 
braci Lumiere jako przyrzqd naukowy, zo ­
staje zastosowany przez G eorge 'a  Mś-

liesa w  „teatrze iluzyj" jako rozryw ka. Po 
usunięciu zasadniczych w ad technicznych 
(przedewszystkiem drgań lw  1910 r. i p rze j­
ściu na filmy długometrażowe kino rozw ija 
się w  niesłychanem tempie, udoskonalane 
w ciąż  technicznie i obejmujqce co raz w ięk­
szy zasięg tematów. W reszcie  zjaw ia jq  się 
filmy rysunkowe, a potem udźwiękowienie 
datuje nowq erę kinematografji. O  popu­
larności kina może św iadczyć kilka cyfr:

W  Stanach Zjednoczonych A. P. jest 
czynnych 22.000 kinoteatrów,

w Australji jest czynnych 1.134 kino­
teatrów,

w  Anglji jest czynnych 4.672 kinotea­
trów,

w  Polsce jest czynnych 752 kinoteatrów.
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Rys. 16 i 17. (Architecture d'Aujourd'hui). t
Dwa mniejsze kina paryskie, zaprojektowane przez architektów Polaków. Kino „Raspail 216" (proj. B. 
Elkouken) i kino aktualności na dworcu Montparnasse (proj. Adrianna Górska).

W  Paryżu jest 200 kin, z  których nie­
które, jak Gaum ont-Palace, mieszczq ó.OOO 
w idzów  [rys. 15), M arignan Pathe —  4.500. 
N ajw iększe z tych kin zarów no w  Europie 
zach . jak i w  Am eryce sq nietylko luksuso­
wo i atrakcyjn ie urządzone, lecz posiada- 
jq takie udogodnienia jak przechowalnie 
dzieci prowadzone pod opieka w ykw ali­
fikowanych freblanek.- Będqc jednq z naj­
popularniejszych rozrywek kino spełnia 
doniosłq rolę kulturalno-społecznq i wy- 
chow aw czq . t a k  np. W yd z . O św iaty i Kul­
tury Zarz . miejskiego W arszaw y  w ydaje 
rocznie około pół miljona biletów do kina 
dla dzieci, a cyfra ta jest jeszcze daleka 
od istotnej potrzeby w  tej dziedzinie.

Jednakow oż posiadam y dzisiaj możli­
wości rozrywkowe i w ypoczynkow e nie­
tylko te jakie przyniosły lata ostatnie, ale 
również i znane daw niej, niekiedy już w 
starożytności.

Znane nam budynki i urzqdzenia roz- 
rywkowo - w ypoczynkow e sq różnego ro­
dzaju i p rzeznaczen ia . Z pośród budyn­
ków można wymienić jedne o typie w ido­
wiskowym, jak teatry, kina, cyrk i; inne słu­
chowiskowym jak sale koncertowe; z a b a ­
wowym —  dancingi, sale balow e; kształ- 
cqcym —  bibljoteki, czytelnie, w ysta­
w y sztuki, m uzea; w szelkie sportowe
—  sale gimnastyczne, pływalnie, sztucz­
ne lodowiska, kryte korty tenniso- 
w e, stadjony. Z pośród urzqdzen sporto­
wych otwartych o typie widowiskowym sq

tory wyścigów konnych i hippicznych, o raz 
ca ły  szereg z grupy sportowych jak boiska, 
stadjony, tory kolarskie, autodromy, kor­
ty tennisowe, baseny pływackie, lodowi­
ska, lotniska i t. p. Inne sporty jak w ioślar­
stwo, żeglarstwo, narciarstwo, turystyka —  
wym agajq nietylko specjalnych warunków 
terenowych czy wodnych, lecz i budowli 
jak przystanie, baseny w ioślarskie, skocz­
nie, schroniska, domy turystyczne i t. p. Dla 
spacerów  i wypoczynku w  mieście służą 
tereny zad rzew ione : a leje , skwery, parki i 
lasy podmiejskie.

W skaźnikiem  racjonalnego rozm iesz­
czenia budynków i urzqdzeń rozryw ko­
wych w  planach miast jest w ystarczajqca 
ilość tych urzqdzen w  stosunku do ludno­
ści zam ieszkujqcej dane miasto i odpo­
wiedni wybór miejsca —  a w ięc odległość 
od miejsca zam ieszkania lub pracy.

Co  się tyczy parków i terenów sporto­
wych to doniosłość tego zagadnienia dla 
miast jest zrozum iana nietylko przez fa­
chowców (urbanistów, zw iqzki sportowe, 
odpowiednie w ładze sam orzqdowe i pań- 
stwowe(rys. 23), ale popularyzuje się co raz 
szerzej w  całem społeczeństwie. Istnieje 
bogata literatura w tej dziedzin ie, ustala- 
jqca w danych cyfrowych ile m.2 zieleni 
powinno w ypadać na jednego m ieszkań­
ca miasta. I tak np. według P. W o lfa  ilo­
ści te w ynoszq : parków —  3,75 m2, la ­
sów podmiejskich 11,25 m2, alei spacero­
wych 0.07 m. b. Tak samo określa się boi-
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RyS. 18. (Moderne Bauformen). ( f
Pływalnia Opelbad w Wiesbadenie, proj. arch. Fr. Schuster a (patrz również rys. na okładce). Pływał- 
nia położona pomiędzy zielonością wprowadza roślinność nieomal że do wnętrza budynków.

RyS. 19. (Architecture d'Aujourd'hui).
Pływalnia otwarta dla dzieci w parku (Wiedeń).

Rys. 20. (Architecture d ’Aujourd'hui). 
Pływalnia kryta w śródmieściu Paryża.



Rys. 21. Rys. 22.
Na terenie Osiedla Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej jest czynne Koło Turystyczne W. S. M., 
organizujące zbiorowe wycieczki krajoznawcze i wypoczynkowe.
W zależności od pory roku i aury wycieczki odbywajq się piechotą, na nartach lub kajakami. Dzia­
łalność Koła, mająca na celu umasowienie turystyki, zbliżenie ludności pracującej do przyrody, zdo­
bywa sobie coraz liczniejszych zwolenników.
Duże znaczenie propagandowe dla turystyki posiadają również zbiorowe wycieczki towarzyskie, or­
ganizowane przez Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy Lokatorów W. S. M. „Szklane Domy". Rys. 22 
przedstawia właśnie jedną z takich wycieczek na statku w drodze do Czerska. Rys. 21 przedstawia 
członków Koła Turystycznego W. S. M. „forsujących" bagniska w Puszczy Kampinoskiej.

ska sportowe dla dorosłych i młodzieży 
szkolnej (2,5 m2 na jednego m ieszkańca), 
ogródki jordanowskie dla dzieci (0,5 m2 
na jednego m ieszkańca) i t. p. Sq również 
ustalone maksymalne odległości od miej­
sca zam ieszkania , jak np. p lace sportowe 
nie dalej niż 2 —  3 kilometry, ogródki jor­
danowskie —  1 kim. W  ten sposób majqc 
określone w ym iary potrzebnych terenów i 
odległości, powinna powstać racjonalna 
sieć tych urzqdzeń w całem osiedlu.

Podobnie przedstaw ia się spraw a z lo­
kalami rozrywkowem i jak teatry, bibljote- 
ki, kina, sale koncertowe i t. d. Lecz tu 
najczęściej życ ie  samo wskazuje miejsca 
gdzie istnieje zapotrzebow anie lokali tego 
rodzaju. N aprzykład  nowopowstałe dzie l­
nice mieszkalne w w iększych miastach 
Polski sq dotqd w  wielu w ypadkach p ra­
w ie zupełnie pozbaw ione teatrów, kin 
i t. p. Po powrocie do domu z miejsca p ra­
cy , odległego przeciętnie o pół godziny 
jazdy tramwajem (a z dojściem tam i z  po­
wrotem półtorej godziny) gdy jest ocho­
ta i możność spędzenia w ieczoru w  kinie 
lub w  teatrze —  n iezaw sze chce się po­
św ięcić ponowne półtorej godziny na 
przejazd  do śródmieścia. O dgryw ajq  tu 
rolę: strata czasu na prze jazd , zbyteczne 
zm ęczenie ponownym przejazdem , o raz
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dodatkowy w ydatek na bilet tram wajowy. 
N ie raz pieniqdze na teatr lub kino zn a la ­
złyby się, a le kosztowne „dodatki" decy- 
dujq o w yrzeczeniu się rozrywki. N iew y­
pełnione sale teatrów i kin nie św iadczq o 
braku potrzeb kulturalnych; przeciwnie, 
potrzeby te pow iększają się w ciqż w  mia­
rę w zrastania  zasięgu oświaty. Istnieje 
w ielka potrzeba budowania w nowych 
dzielnicach mieszkaniowych kin, teatrów 
i t. p. lecz potraktowanych jako budynki 
racjonalne, opartych o organizacje za- 
pewniajqce im repertuar na najwyższym  
poziomie. Próba rozw iqzania tego za g a d ­
nienia było np. prowadzenie przez pewien 
czas teatru im. Żeromskiego na Żoliborzu. 
Jednakow oż w ydaje  się wqtpliwem czy da 
się osiqgnqc poważniejsze wyniki na tem 
polu bez przeprow adzenia szerszej akcji, 
obejmujqcej o ile możności całe miasto.

Jak  ważnq rolę w  życiu kulturalno-roz- 
rywkowem odgryw ajq odpowiednie urzq- 
dzenia stw ierdzić można na przykładzie 
dwuch miast o mniejwięcej 30.000 miesz­
kańców każd e : Płocka i O lsztyna w  Pru­
sach W schodnich. O bydw a te miasta sq o 
jednakowym charakterze i analogicznych 
warunkach m alowniczego położenia na 
w zgórzach wśród pięknych pobliskich la ­
sów. W  O lsztynie jest tram waj i urządzę-



RyS. 23. (Architektura i Budownictwo).

Centralny Instytut Wychowania Fizycznego na 
Bielanach poa Warszawg. Na lewo hala pły­
walni krytej, na prawo budynek szkolny.

nia w  lasach, jak a leje z  ławkam i, fragmen­
ty ogrodowe z pawilonami dla orkiestry, 
kaw iarn ie, cukiernie, boiska sportowe i t.p.
—  to wszystko zachęca do codziennych 
spacerów  w  miesiącach letnich. W  Płocku 
gdzie brak zarów no środków lokomocji 
jak i urządzeń parkowych —  piękne „d z i­
kie" lasy sq odw iedzane za ledw ie w  nie­
dziele i św ięta, a ludność tłoczy się na 
pięknym ale wąskim pasie wysokiego w y­
brzeża W isły.

A żeby zdać sobie spraw ę w  jaki spo­
sób ludzie pracy spędzają  wolny od p ra­
cy czas warto się zapoznać z  ankietą roz­
pisaną w  Am eryce przez „N ationa l Re­
creation Association". 5.000 osób nadesła­
ło spraw ozdania o 126442 czynnościach 
przy 94 rodzajach za jęć i rozrywek w y­
mienionych w  ankiecie . Z tej liczby 59613 
czynności miało miejsce w  domu, 66829 
poza domem. Ankieta była przeprow a­
dzona tak, że brali w  niej udział ludzie 
różnych zaw odów  i w  różnym wieku. Z 
charakterystycznych cyfr: czytanie pism i 
gazet zajmuje pierwsze miejsce (3244 
czynności), słuchanie radja drugie, czy ta ­
nie książek o lekkiej treści trzecie, o tre­
ści poważnej piąte, przejażdżki samocho­
dowe szóste, uczęszczanie do kina ósme, 
pływanie dziew iąte , gra w  brydża jedena­
ste, poważne studja dwunaste, tennis 
dwudzieste, zw iedzan ie  muzeów i wystaw  
sztuki p ięćdziesiąte piąte, hodowla drobiu

RyS. 24. (Architektura i Budownictwo).

Pływalnia w Ciechocinku. W głębi na lewo 
tężnia, na prawo dancing, kawiarnia i rozbie­
ralnia.

dziew ięćdziesiąte pierwsze. W  naszych 
warunkach cyfry te uległyby znacznej 
zm ianie i dlatego trudno z  tego p rzykła­
du w yciąg ać wnioski. Natomiast ankieta 
przydałaby się, i to przeprowadzona w  ten 
sposób, aby podobnie jak i w Stanach 
Zjednoczonych kwestjonarjusz zaw iera ł 
pytania zarówno w  jakich rozrywkach i 
czynnościach bierze się udział, jak i w  któ­
rych brałoby się udział przy sprzyjających 
okolicznościach.

U znając czas wolny od pracy za  donio­
słe zagadnienie społeczne, M iędzynarodo­
we Biuro Pracy w  Genew ie położyło spe­
cja lny nacisk na ochronę „w czasó w " ro­
botniczych. Instytucje które w  tym celu po­
wstały na zachodzie Europy mają na celu :

Po pierwsze polepszenie sytuacji eko­
nomicznej robotników przez umożliwienie 
za jęc ia  się pracą we własnym domu, o- 
grodownictwem, hodowlą drobiu i t. p.

Po drugie —  rozwój fizyczny robotni­
ków —  przez zakładan ie  zw iązków  spor­
towych.

Po trzecie rozwój intelektualny (ogól­
ny i techniczny) przez zakładan ie  bibljo- 
tek, czytelni, kursów dla dorosłych, tow a­
rzystw muzycznych i dram atycznych.

Po czw arte —  przygotowanie do u- 
działu w  życiu społecznem przez zak ład a­
nie klubów, kółek kształcących politycznie, 
ekonomicznie i socjalnie, urządzan ie od­
czytów  i t. D.
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Rys. 25. (Architectural Record).
Plaża nadmorska Jones Beach pod Nowym Jorkiem. Pływalnie głęboka i płytka z wodq morskq filtro­
waną, rozbieralnie, kawiarnia, plaża otwarta. Dojazd z miasta specjalną autostradą. Przykład inten­
sywnego wyzyskania wybrzeża morskiego, i udostępnienia go szerokim masom.

Poza miejscami wypoczynkowem i i 
rozrywkam i w  miastach, gdzie ludzie p ra­
cy mogq spędzić czas wolny od za jęć , ist­
nieją specjalne osiedla o charakterze roz­
ryw kow e - wypoczynkowym , jak letniska, 
uzdrowiska, miejscowości kąpielowe, sta­
cje klimatyczne i t. p. gdzie można spę­
dzić urlopy w ypoczynkow e i w akacje . W  
Polsce mamy ich ca ły szereg. Sq między 
niemi kqpieliska które zdobyw ajq  się na 
tak w zorow e za łożen ia jak Ciechocinek, 
gdzie obok starego parku w  obramowaniu 
tężni powstała piękna pływalnia z cukier- 
niq i dancingiem, a obok ogród jordanow ­
ski dla dzieci (rys. 24).

Jednem zaś z  najważniejszych za g a d ­
nień w  naszych obecnych warunkach staje 
się budowa odpowiednio urzqdzonych let­
nisk nad morzem. N a leży  przedewszyst- 
kiem rozw ażyć jak budować na w ybrzeżu , 
którego mamy tak mało, że bez przesady 
każdy metr kw adratow y musi być użyty z 
należytq rozw agq. N ie wolno nam popeł­
niać błędów, żeby nietylko starczyło miej­
sca dla wszystkich, lecz by nie zabrakło  
lasów i p laży , tych najpiękniejszych natu­
ralnych miejsc rozrywkowo-wypoczynko- 
wych.
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L.

PROJEKTOWANA BUDOWA OSIEDLA  
R O B O T N I C Z E G O  POD WARS Z AWĄ

G ran ice  miast, szczególnie wielkich i 
przemysłowych, stopniowo się rozszerza ją . 
Jeszcze w końcu wieku ubiegłego rogatki 
Jerozolim skie lub Grochowskie stanowiły 
granice miasta W arszaw y , zarówno admi­
nistracyjne jak i obszarów  zabudowanych. 
Istniały copraw da zabudow ania i poza te- 
mi rogatkami, lecz były to już zabudow ania 
wiejskie o zupełnie odmiennym charakte­
rze. Ślady jego nadal przetrw ały na krań­
cach Ochoty lub na Saskiej Kępie. N ato­
miast sam organizm miasta był stosunkowo 
zw arty , ograniczony zakazam i fortecz- 
nemi.

Stan ten uległ istotnej zmianie w ciqgu 
ostatniego piętnastolecia. Miasto przelewa 
się co raz mocniej poza granice administra­
cyjne dawne, a nawet nowe, znacznie roz­
szerzone w  roku 1916.

O sied la podmiejskie rosnq prędzej an i­
żeli samo miasto. Porównanie z lat 1921 i 
1932 w ykazuje , iż np. ludność powiatu 
w arszaw skiego wzrosła o 80% , niektórych 
osiedli podstołecznych wzrosła w ielokrot­
nie, natomiast ludność stolicy wzrosła ty l­
ko o 27% .

C yfry pow yższe w skazujq , iż z  wielu 
w zględów  ludność chętniej osiedla się po­
za  miastem, aniżeli w jego granicach. De- 
cydujq w zględy zdrowotne, a przede- 
wszystkiem ekonomiczne, bowiem za  mia­
stem można taniej kupić teren, taniej po­
budować dom lub w ynajqc mieszkanie.

Znaczna część tej ludności dojeżdża 
codziennie do W a rsza w y , bowiem tam 
pracuje w fabrykach, w biurach lub skle­
pach.

Tab lica rys. 26 na str. 20, oparta na nie­
kompletnych danych z 1931 r. a mianowi­
cie na ilości miesięcznych biletów kolejo­
w ych, obrazuje codzienny ruch ku W a r­
szaw ie z poszczególnych miejscowości 
(cyfry umieszczone przy nazwach tych 
miejscowości). W id z im y , z tej tablicy, iż 
najw iększe ilości osób dojeżdżały do 
W arszaw y  z następujących osiedli:

Pruszków
Rembertów
W łochy
Sulejówek
Piastów
Grodzisk
M ilanówek
Wołomin
Zielonka

—  3087
—  2461
—  2140
—  2090
—  1967
—  1360
—  1141
—  1082 
—  1008

Inne miejscowości w ykazyw ały  ilość bi­
letów miesięcznych mniejszq od tysiqca. 
N iewqtpliw ie ilość osób do jeżdżajqca o- 
becnie codziennie do W arszaw y  jest 
znacznie w iększa zarów no wskutek stałe­
go wzrostu osiedli podstołecznych jak i 
dzięki okoliczności, iż podane cyfry 
uwzględniajg jedynie posiadaczy miesięcz­
nych biletów kolejowych.

Statystyka codziennego ruchu do miej­
sca zatrudnienia nie jest u nas p row adzo­
na. Powstawanie nowych osiedli o raz li­
kw idacja istniejqcych zakładów  przemysło­
wych lub powstawanie zakładów  nowych 
powoduje znaczne zm iany tego ruchu. 
M iędzy innemi powstały w  latach ubie­
głych duże zak ład y przemysłowe na O kę ­
ciu, w  O żaro w ie , w  Ursusie, w  Rember­
towie, w  Chodakow ie pod Sochaczewem  
i t. p. Zakłady te zatrudniajq niekiedy po­
nad 1000 robotników.

Jest to proces zgodny z  nowoczesnemi 
poglqdami urbanistyki, dqżqcemi do prze­
ciw działan ia  nadmiernej koncentracji z a ­
kładów przemysłowych w  miastach oraz 
do ich rozm ieszczenia na terenach całego 
regjonu.

Jednakże budowa tych zakładów  w y­
maga w yzyskan ia i rozszerzenia pobli­
skich osiedli istniejqcych, lub tworzenia o- 
siedli nowych. W  przeciwnym bowiem w y­
padku zachodzi zjaw isko codziennej w ę­
drówki pracowników nie z osiedli pod­
miejskich do stolicy, lecz ze stolicy do fa­
bryki, położonej niekiedy w  odległości kil­
ku kilometrów od granic W arszaw y .
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Rys. 26. , . .......................
Ruch podmiejski w stronę Warszawy. Cyfry przy nazwach mie|scowosci o zn acza j ilości miesięcz
nych biletów kolejowych.

Takie zjaw isko między innemi ma miej­
sce w  wytwórniach „Sko d y“ na Okęciu. 
O kazu je  się, iż ponad 10% pracowników 
mieszka na Pradze i ponad 40%  mieszka w 
samem mieście. Statystyka ruchu tram w a­
jowego również potwierdza te dane cyfro- 
w e .W  ciągu godzin od ó do 8 rano ilość p a­
sażerów  tram wajowych w  kierunku O kęcia
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przew yższa ilość pasażerów  w  tymże kie­
runku przewiezionych w  ciqgu całego po­
zostałego okresu czasu od 8 rano do 12 w  
nocy, pomimo, iż w  tej drugiej liczbie fi­
guruje pewna ilość osób, m ieszkających 
na Okęciu lecz zatrudnionych w W a rsza ­
w ie, uczących się i t. p.



Każdy pow stający w iększy zakład 
przemysłowy pociąga za  sobą realizację 
osiedla. Przykłady w idzim y w  Pruszkowie 
i Piastowie (warsztaty kolejowe i inne fa­
bryki), w Rembertowie (fabr. Pocisk), w  Ur­
susie (fabr. Ursus), na Okęciu (fabr. Sko­
dy) lub w Jeziornie (papiernia).

Niestety osiedla te powstawały dotych­
czas bezplanowo i zabudow yw ały się cha­
otycznie, poniżej wszelkich wym agań hi­
gieny lub urbanistyki. Często zachodził 
proces adaptacji osiedla wiejskiego, a 
m ianowicie ludność rolnicza przesiedlała 
się, natomiast jej zabudow ania były z a j­
mowane przez rodziny robotnicze. Jedno­
cześnie odbyw ał się proces bezplanowej 
rozbudowy tych osiedli, przyczem niekie­
dy działki zm niejszały się w  sposób niedo­
puszczalny i wynosiły ok. 100 m. kw. przy 
zabudow ie działki p rzekracza jące j 80% .

Z powyższych przykładów  w ynika , iż 
należy w  pobliżu każdego nowopowstają­
cego większego zakładu przemysłowego 
przew idzieć, rozp lanow ać i stopniowo rea­
lizow ać osiedle robotnicze, gdyż jedynie 
w ten sposób można zapob iedz tworzeniu 
się osiedli o chaotycznej i samorzutnej z a ­
budowie, jak to miało miejsce dotychczas.

Jest to między innemi jeden z  nakazów  u- 
stawy budowlanej z  r. 1933, obow iązującej 
w  ZSRR, która postanawia co następuje:

„ Ustalanie terenów pod budowę nowych 
zakładów przemysłowych lub urządzeń ko= 
munikacyjnych, oraz pod rozwój urządzeń 
istniejących powinno być dokonywane 
równocześnie z ustaleniem miejsca pod bu= 
dowę osiedli i miast, obsługujących po= 
wyższe zakłady, i zgodnie z zatwierdzonym 
schematem planowania rejonowego (regjo= 
nałnego). W yjątki są dopuszczalne (gdy  
nie istnieją jeszcze wytyczne planu rejo: 
nowego) jedynie za zgodą rządu właściwej 
republiki związkowej.

Budowa lub rozbudowa istniejących 
zakładów przemysłowych lub urządzeń 
transportowych może się odbywać w za= 
sadzie jedynie wtedy, gdy istnieją za= 
twierdzone projekty planowania osiedli, 
obsługujących te zakłady".

Przy zakładaniu osiedli obsługujących 
nowe zak ład y przemysłowe należy prze­
strzegać następujących zasad :

1) O siedle powinno być odpowiednio 
Izolowane terenami zieleni od fabryki, w

zależności od jej charakteru i stopnia 
szkodliwości dla zdrow ia mieszkańców 
(sposoby ustalenia tych odległości, b ad a­
nia przydatności poszczególnych gatun­
ków roślin odpornych na dym i t. p. są o- 
pracow yw ane obecnie przez specjalne in­
stytucje badaw cze w ZSRR).

2) N a leży  zapew nić mieszkańcom do­
godne i niezbyt dalekie połączenie z miej­
scem pracy.

3) Każcie osiedle powinno posiadać 
określone granice rozwoju, plan zabudo­
wania i program urządzenia , któreby z a ­
pewniały logiczny, stopniowy rozwój osie­
dla i możliwość realizacji chociażby naj­
niezbędniejszych urządzeń ogólnych, jak 
np. ulice lub w odociąg i t. p.

4) N a leży  przew idzieć budynki i u rzą­
dzenia , niezbędne do życ ia  osiedla, aby 
jego m ieszkańcy nie byli zmuszeni w ędro­
w ać do miasta dla wszelkich zakupów , 
rozrywek, porad lekarskich i t. p.

5) N a leży  d ążyć , aby zamiast kilku 
rozdrobnionych i rozproszonych osiedli, 
które nie będą mogły być należycie u rzą­
dzone, powstało jedno osiedle w iększe, 
obliczone np. na 10.000 m ieszkańców, któ­
reby mogło w  przyszłości ponieść c iężary  
urządzenia ulic i kana lizacji, ośrodka han­
dlowego, szkół, szp itala z ambulatorjum, 
domu ludowego z  kinem, ośrodka w ycho­
w ania fizycznego i t. p.

N a leży  powitać z wielkiem uzna­
niem inicjatywę w ładz wojskowych, które 
powzięły zam iar realizac ji takiego osiedla 
na O kęciu . W  pierwszych dniach lutego 
roku bieżącego ma być rozpisany konkurs 
powszechny na rozplanowanie tego osie­
dla. Zarazem  czynione są starania, żeby 
przystąpić już w  lecie b. r. do realizacji 
pierwszego wzorowego osiedla tego ro­
dzaju w  okolicach W arszaw y .

Mylny jest pogląd, jakoby takie osiedle 
nie wpływało na polepszenie warunków 
mieszkaniowych w W arszaw ie . W prost 
przeciw nie; każde mieszkanie robotnicze 
w  tem osiedlu odciąża  W arszaw ę  z  jej o 
w iele n iew ystarczającą ilością mieszkań 
robotniczych. W  dodatku robotnik posia­
da jący mieszkanie w  tym zamierzonym 
osiedlu uzyska lepsze warunki zdrowotne, 
o raz zaoszczędzi czas, siły i p ieniądze, 
marnowane na codzienną wędrówkę ku 
miejscu pracy.
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Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
REFORMY MIESZKANIOWEJ

Kongres w Pradze.

O trzym ano ostatnio pismo od M ię­
dzynarodow ego Zwiqzku dla Spraw  M ie­
szkaniowych opisujące dotychczas projek­
tow any program Kongresu w Pradze. N ie­
stety pomimo wysiłków M iędz. Zwiqzku 
nie udało się uzyskać zgody M iędz. Fede­
racji dla Spraw  M ieszkaniowych i Budowy 
Miast na odbycie jej Kongresu jednocze­
śnie i w  połqczeniu z  Kongresem Zwiqzku. 
Federacja urzqdza Kongres własny w  mie- 
siqcach letnich 1935 roku w  Londynie.

Rozpoczęcie Kongresu Praskiego usta­
lono na dzień 23 czerw ca 1935 r. O b rady 
Kongresu w  mieście Pradze majq trwać 
przez trzy do czterech dni. Program obej­
muje również zw iedzan ie  Pragi i otwarcie 
w ystaw y planów nadesłanych na Kongres.

Po zakończeniu obrad w  Pradze prze­
widuje się zbiorowq w ycieczkę do miejsco­
wości Hradce Kralove, Brno, Zlin i Bratisla­

va , w  celu zapoznan ia  się uczestników 
kongresu z pracami dokonanemi na polu 
regulacji i rozbudowy tych miast.

Sprawa „ruder".
Dnia 8.1. b. r. otrzymano od Urzędu 

Inspekcyjno - Budowlanego Zarzqdu M iej­
skiego m. W a rszaw y  spis budynków co do 
których zap ad ła  decyzja ich rozebrania. 
Spis obejmuje 60 objektów, w tem w ięk­
szość budynków parterowych oraz drew ­
nianych.
Sprawozdanie z wycieczki do Z. S. S. R.

Ustalono na dzień 27 lutego odbycie 
odczytu zbiorowego delegatów To w arzy­
stwa, którzy powrócili z objazdu Z. S. S. R., 
pp. Tołwińskiego, Tom aszewskiego i Lis- 
sowskiego. O dczyt ma objqć wyniki p rze­
prowadzonych badań nad stanem budow­
nictwa mieszkaniowego i budowy miast 
o raz planowania regjonalnego w  Z.S.S.R .

Z TOWARZYSTWA OSIEDLI 
R O B O T N I C Z Y C H

N a wiosnę roku 1934 zostało pow oła­
ne do życ ia  uchwałg Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów Tow arzystw o Osiedli 
Robotniczych. O to podstawowe wytyczne 
jego dzia ła lności:

1. Koszt budowy mieszkań dla robot­
ników musi być dostosowany do zdolności 
płatniczej robotnika,

2. Zdolność płatnicza za leży  od w y­
sokości zarobków ,

3. Robotnik może zdobyć tylko mie­
szkanie tanie, a w ięc małe i racjonalnie z a ­
projektowane,

4. Tow arzystw o Osiedli Robotniczych 
buduje tylko małe, tanie m ieszkania, ,

5. Powierzchnia użytkowa mieszkań 
Tow arzystw a Osiedli Robotniczych nie

p rzekracza : w domach blokowych 3ó 
m.'-, w  domach jednorodzinnych 42 m.2,

6. Tow arzystw o Osiedli Robotniczych 
nie finansuje budowy mieszkań dla poje­
dynczych osób,

7. Budownictwo Tow arzystw a O sie­
dli Robotniczych to budownictwo całych 
osiedli lub ich części.

8. Kredyty Tow arzystw a Osiedli Ro­
botniczych sq tanie (2% ),

9. Kredyty te mogq uzyskać tylko oso­
by, zarab ia jq ce  nie w ięcej niż 250 zł. mie­
sięcznie,

10. Reflektujqcy na pomoc To w arzy­
stwa Osiedli Robotniczych muszq się zado- 
wolnić małem mieszkaniem.
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Z P O R A D N I  B U D O W L A N E J
*

Istniejqca przy Polskiem Towarzystw ie 
Reformy M ieszkaniowej Poradnia Budow­
lana (w gmachu Banku Gospodarstwa 
Krajowego, W a rsza w a , N. Świat 11-13), 
ma na celu ułatwienie budowy małych 
własnych domów przez udzielanie infor- 
macyj i fachowych porad. Porady udziela­
ne sq zarówno ustnie jak i listownie.

Dla zaznajom ienia naszych czyteln i­
ków z  charakterem pracy Poradni podaje­
my poniżej typowq odpowiedź Poradni na 
listowne zapytan ie przed przystąpieniem 
do budowy domu:

„W . Pan N. N.
w .................

W odpowiedzi na list W. Pana z dnia 
............ komunikujemy, że Bank Gospodar­
stwa Krajowego udziela kredytu do wyso­
kości 50% kosztów budowy, nie więcej jed­
nak, niż zł. 5.000.— na dom jednorodzinny.

. Podanie o uzyskanie pożyczki należy 
złożyć w Komitecie Rozbudowy, Krak. 
Przedm. 1 w Warszawie, załqczajqc za­
świadczenie hipoteczne o uregulowaniu hi­
poteki (książka hipoteczna własna bez żad­
nych zapisów — długów) 2 egzemplarze 
projektu, wraz z projektem zatwierdzonym 
(projekt zatwierdzony po stwierdzeniu 
zgodności, będzie zwrócony) i kosztorys 
budowy.

Pożyczka może być przyznana tylko 
na wykończenie budynku, wobec czego 
jest wypłacana ratami. Pierwsza rata może 
być wypłacona dopiero po wybudowaniu 
budynku w stanie surowym t. j. po wykona­
niu murów, stropów i dachu wraz z pokry­
ciem; — reszta po ukończeniu całkowicie 
budynku. O ile W. Pan uzależnia budowę 
od uzyskania pożyczki, — należy budowę 
rozpocząć po otrzymaniu przychylnej od­
powiedzi od Komitetu Rozbudowy.

Zamierzenia budowlane W. Pana prze­
wyższają Jego możliwości finansowe, gdyż 
przybliżony koszt domu drewnianego o 
ó-ciu izbach wynosi około 12 tys. złotych 
bez instalacji.

Przy kredycie B. G. K. zł. 5.000.— mu­
si W. Pan posiadać własnego kapitału na 
budowę około zł. 7.000.—. Gdyby to dla 
W. Pana było niemożliwe, należałoby o- 
graniczyć zamiary do budowy domu mniej­
szego. O ile jednak suma zł. 2.000.—, jaką 
W. Pan dysponuje obecnie jest maksymal­
na, to budowy należy narazie zaniechać, 
gdyż ta suma nie wystarczy na pokrycie 
kosztów domu w stanie surowym, co jest 
warunkiem B. G. K. dla otrzymania pożycz­
ki. Koszt najmniejszego domku drewniane­
go o 2 izbach, wynosi około zł. 5.000.—.

Podane cyfry są tylko orjentacyjne i 
ustalić koszt budowy można dopiero po o- 
kreśleniu ilości izb, ich wymiarów, jakości 
materjału, wykończenia budynku i t. p., co 
jest możliwe po .zaprojektowaniu budynku. 
Natomiast zaprojektowanie budynku, wzgl. 
wybór projektu, możliwym jest dopiero po 
ustaleniu na jakim placu ma stanąć budy­
nek.

Ponieważ jak wynika z listu W. Pan 
placu jeszcze nie nabył, radzimy bez­
względnie nie nabywać go bez uprzednie­
go zasiągnięcia u nas informacji w tym 
względzie. Wybór odpowiedniego placu 
przeznaczonego na budowę jest rzeczą 
niezmiernie ważną — nieodpowiedni plac 
może zgóry spaczyć wszystkie zamiary 
W. Pana.

Wszystkie potrzebne informacje i wska­
zówki dotyczące budowy domu znajdzie 
W. Pan w publikacji „Poradnik dla budują­
cych dom dla siebie" wydanej przez Pol­
skie Tow. Reformy Mieszkaniowej.

Co do strony wykonawczej zamierzeń, 
to przed ostateczną decyzją i zaprojekto­
waniem domku, lub wybraniem projektu ty­
powego B. G. K. (w Poradni z katalogu 
projektów konkursowych B. G. K., który 
można nabyć łącznie z wspomnianym Po­
radnikiem za zł. 4.50 + porto) nie należy 
się spieszyć, gdyż przed przystąpieniem do 
budowy w pierwszym rzędzie należy za­
łatwić wybór projektu".
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Rys. 27.
Szafa i tapczan w pokoju „A".

O p isane  m ieszkanie znajduje się w nowym  
mieszkalnym domu w Polsce i jest w łasno­
ścią bezdzietnej p ary  ze  sfer p racu jącej inteli­
gencji. Postawione warunki były następujące: z 
ram ienia zarząd u  były zabronione w szelakie  
zm iany instalacji elektrycznej, w bijanie gw oździ 
i haków  do murów i t. d.

Ze  strony w łaścicieli m ieszkania koszt całego  
urządzen ia nie mógł przekroczyć sumy 1.300 zł. 
W ym agana była m ożliwość przyjm ow ania gości 
w obu pokojach, miejsce do pracy naukowej, 
miejsce jadalne d la  w iększej ilości osób oraz  
m ożliwość spania w obu pokojach.

Ze  w zględu na mały budżet ograniczono się 
do tych mebli, które były n iezbędne do spełnie­
nia pow yższych w ym agań, a  uzupełnienia pozo­
stawiono na przyszłość. Będzie o nich mowa przy  
opisie mebli. Z  tego sam ego powodu musiano 
zrezyg no w ać z  lepszego w ykorzystania dla ce ­
lów m ieszkalnych zbyt w ielkiej kuchni.

R o z k ł a d  m i e s z k a n i a .  O p uszczono  
schem at rozdziału  pokoju m ieszkalnego i syp ial­
nego. O b a  pokoje służą jako sypialnie i m iesz­
kalne.

P o k ó j  A  jest niejako podzielony w w yże j 
wym ieniony sposób na dw ie części. Um eblow anie  
składa się z następujących sprzętów : w  części 
„sypialnej" w ielka szafa  trójdzielna o raz tapczan . 
Bliższe szczegó ły  konstrukcji objaśn ia rys. 32, uwi­
d aczn ia  on rów nież sposób w ykorzystania tej c zę ­
ści szafy , która jest zag ro d zo na  p rzez tapczan , 
na schowek, nad którym znajduje się otwarta w nę­
ka, zastęp u jąca  konieczny przy tap czan ie  stolik 
nocny. Rozw iązan ie  takie jest uzasadnione tem, 
że w  kącie w ystępuje konstrukcja nośna domu 
(p. rys. 28 rzut). Uzyskano w ięc mimo w cina jącego  
się w pokój słupa spokojny w ygląd kąta przy  
tap czan ie  (rys. 27). W  części „jadalnej'* proste 
ław ki, o ta cza ją ce  stół z trzech stron o raz zab u ­
dow anie pod ścianą okienną (patrz rys. 29), któ­
re zakryw a grzejnik, tw orzy o parcie  d la  s ied zą­
cych na ław ce  i obejmuje jeszcze  po praw ej i le­
wej stronie grzejnika otw artą wnękę, wzcjl. sza- 
feczkę, służącą |ako mały kredens. Stół jadalny  
jest zestaw iony z dw óch równych części 50 X 100
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URZĄDZENIE WEW- 
N Ę T R Z N E  T R Z Y ­
IZBOWEGO MIESZ­
KANI A W W IELO ­
PIĘTROWYM DOMU
Proj.  Arch.  S. G o l d s c h e i d e r

cm., które mogą być zestaw ione lub rozstawione  
w dowolny sposób.

Podział pokoju A  na 2 części jest podkreślony  
przez „parkan" m iędzy ław ką a  tapczanem  o raz  
p rzez to, że  tylko jedna połow a podłogi jest 
przykryta kilimem.

Do dalszej rozbudow y tego pokoju są jeszcze  
zapro jektow ane następujące m eble: 3 krzesła 
przy stole, jakoteż niski bufet p rzy wolnej ścianie. 
Ściany są m alow ane na kolor jasnozielony, sufit 
biały, firanka p rzez ca łe  okno z żółtej etaminy, 
obicie ściany w zdłuż tapczanu i ławki z sam o­
działu lnianego, materjał na tap czan ie  jasnobron- 
zo w y (beige) w  ciem niejszy w zór. M eble są c z ę ­
ściow o polakierow ane czerw ono, zresztą bejco­
w ane. T a  dw ubarw ność w ynika z konstrukcji. 
M ianow icie wszystkie części mebli, które mogą 
być w ykonane bez szkody dla trw ałości z  d rze ­
w a miękkiego, muszą być m alow ane (lub lakiero­
wane) ab y  im nad ać jednolity w yg ląa  i ochronić 
pow ierzchnię d rzew a. Natom iast drzew o tw arde  
m ożna p o k azać  w  naturalnej strukturze. Zastosuj­
my tę zasad ę  na przykładzie  sza fy ; poniew aż  
boki szafy są p rzez zazęb ien ie  przytrzym ane  
z trzech stron, w ięc mogą być z  materjału mniej 
w artościow ego, ewentualnie z miękkiego d rze ­
w a, w obec czeg o  muszą być pom alow ane. N a ­
tomiast drzw i, przytrzym yw ane tylko z jednej 
strony przez za w ia s , muszą być z  materiału 
nie p aczą ce g o  się, w ięc albo z ram, obitych z 
obu stron dyktą, albo  w ogóle z  grubej dykty 
(klejonki) np. o lchow ej i zatrzym ują dzięki 
lepszemu drzew u naturalny w ygląd . W rażen ie  
ostateczne w ynika z fotografji rys. 27.

Konstrukcja ław ek i stołów jest identyczna, 
m asyw ne części z  d rzew a bukowego, klejonka 
olchow a.

Tap czan  jest tak skonstruowany, że  pościel u- 
m ieszcza się na dzień w  żelaznym  wózku na kół­
kach gum owych, który m ożna bez trudności w y­
sunąć po podniesieniu klapy (p. rys. 32).

O św ietlenie tego pokoju: głów na lam pa na 
suficie, z  abażurem  płóciennym, zaw ieszo na nad  
stołem na ramieniu drew nianem (p. fotoar. rys. 29), 
mała lam pka stojąca w w nęce szafy(p. rot. rys. 27).





Rys. 29.
Część „jadalna" pokoju „A '.

p o k ó j B :: W  odróżnieniu od pokoju A  
„sypiaino-stołowego", pokój ten jest pom yślany  
jako pracow nia z drugiem miejscem do spania. 
Znajduje się tam tapczan  o podobnej konstruk­
cji jak poprzedni, tylko z materacem  sprężyno­
wym, mały stolik 55 X 55 X  55, dw a stołki z sie­
dzeniem  plecionem z pasów . . . .

Te meble tworzq w dzień kqt do siedzenia  
(patrz fot. rys. 31). Pozatem stoi w tym pokoju 
biurko dwustronne, bibljoteka, 2 krzesła z drzew a  
giętego. Biurko jest wysunięte ku środkowi poko­
ju (patrz rzut poz. rys. 28) i połączone ze  ścianq  
p rzez poprzecznq półkę stojqcq tej samej w yso­
kości, która zam yka w yżej wym ieniony kqt (patrz 
fot. rys. 31). O d  strony drzw i posiada biurko półki 
otwarte na zew nqtrz, p rzezn aczo n e  na beletry­
stykę, podczas gdy półki etażerki sq dostępne z 
m iejsca p racy pod ścianq. W o g ó le  praw ie w szyst­
kie ksigżki sq rękq dosięgalne z tego miejsca 
bez powstania z krzesła. Po drugiej stronie biur­
ka sq 3 otwarte na przestrzał półki na pap iery  
i teczki, a nad niemi 2 szuflady w ysuw ane w 
przeciw ne strony. Jako przyszłe uzupełnienie  
um eblow ania przew iduje się szafę  na ubrania i 
ksiqżki o raz w ygodny fotel do wypoczynku.

Kolor ścian pozostaw iono narazie  jasnonie­
bieski; będzie jednak przy następnem malowaniu  
zm ieniony na biały. O b ic ie  ściany, jak w  pokoju 
A., tapczan  pokryty kilimem łowickim przew ażn ie
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Rys. 30. Biurko w pokoju „B".
Rys. 31. Kqt do siedzenia w pokoju „B",



zielonym , meble z dykty olchow ej zab ejco w ane  
czarno  i m atowane, firanka z zielonej etaminy.

O św ietlen ie : na biurku lam pa biurowa, dwu- 
ram ienna, nad stolikiem lam pa w iszq ca przesuw a­
na, z  kulq niklowanej jako przeciw w ag a, ab y  unik- 
nqć zm ian instalacji elektrycznej (przeprow adze­
nie przew odu świetlnego pod tynkiem na środku 
pow ały).

N a  koniec koszty u rzqdzenia:

Praca stolarska 650.—  zł.
„ tapicerska 1 4 2 .-  „

O b ic ia  i materie na tapczan 81.68 „
Firanki 38.80 „
Lampy 9 3 . -  „
Pociqgnięcie pokostem 2 8 . -  „

S u m a 1.033.48 zł.
Lqczny koszt urzqdzenia i sprzętu gospodar­

skiego nie przekroczył w yznaczo neg o  budżetu.

Arch. J. G oldscheider.

SZAFA I TAPCZAN 
W PO KOJU "A"

PR Z tK R O D  A - B
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O D  R E D A K C J I

Przystępując do om ów ienia urzqdzenia w nę­
trza m ieszkania nie m ożna pominqc zag adn ien ia  
lezqcego  w łaściw ie p o za  zakresem  urzqdzenia  
w nętrza, a m ianowicie spraw y sam ego rzutu 
m ieszkania. Rzut ten stanowi jedno z najw ażn ie j­
szych zało żeń  z któremi musi się liczyć projektu- 
jqcy w nętrze. W  om aw ianym  w ypadku musimy 
stw ierdzić, że  zad an ie  urzqdzenia w nętrza było  
nad w yraz utrudnione p rzez niecelow y rozkład  
m ieszkania już w samym rzucie. Po p ierw sze  
uderza okoliczność, że  kuchnia jest rażq co  za  du- 
żq w stosunku do pokoi m ieszkalnych. W  m ieszka­
niu którego czynsz jak w  om awianym  w ypadku  
musi być wysokim (nowy dom zao patrzo ny w  w in­
dę i w szelkie now oczesne instalacje, stojqcy w  
śródmieściu) nie może być m owy o tem a b y  do  
m ieszkania tego w pro w adziła  się rodzina _ p rzy­
zw ycza jo n a  do używ ania kuchni rów nież i jako  
pokoju m ieszkalnego, ani rodzina zło żona z w ię­
cej niż najw yżej trzech osób.

Zatem d la celów  gospodarczych  w ystarczy­
łab y tu stanow czo kuchnia jaknajm niejsza. Tosa- 
mo odnosi się rów nież i do spiżarni, której w ym ia­
ry robiq w rażen ie  jakby były obliczone na z a p a ­
sy d la  trzech takich rodzin jak p rzypuszczaln i 
lokatorzy tego w łaśnie m ieszkania. Natom iast 
w ym iary pokoju służbow ego pozw ala iq  za led w ie  
na ustawienie możliwie najm niejszego łóżka, przy- 
czem  pozostaje w ó w czas przejście o szerokości—  
25-ciu centym etrów! N iezrozum iałem  jest rów nież 
um ieszczenie w  dw óch narożnikach, d a jących  
m ożliw ie najkorzystniejsze w arunki ośw ietleniowe  
(w yzyskane w  jednym w ypadku p rzez okno na­
rożne), w łaśnie pom ieszczeń pom ocniczych (kuch­
nia i łazienka). Pomijamy już pom nieisze w ad y  
rzutu, jak to że  piec kuchenny znajduje się w  kq- 
cie  m ożliw ie na jbardzie j oddalonym  od okna, 
że  drzw i w ejściow e otw ierajq  się w sposób uka- 
zu jqcy dostęp do kuchni i łazienki, a  zam ykający  
całkow icie drogę do jednego z  dwu pokoi m iesz­
kalnych, i t. d. A le  już z tych paru błędów  głów­
nych w idzim y, że  zad an ie  ro zw iqzan ia  w nętrza  
musiało być pod wielu w zględam i jedynie poszu­
kiwaniem  najm niejszego zła.

I trzeba p rzyzn ać, że  pod w zlędem  ogolne- 
go r o z k ł a d u  (tego pierw szego za d an ia  p ro­
jektu w nętrza m ieszkania) postawione zad an ie  
rozw iqzano  zgodnie z  w ym aganiam i m ieszkańców  
i p rzy  posiadanych m ożliw ościach w zorow o. Po­
szczegó lne  „p rzed zia ły"  p rzezn aczo n e  d la  ró ż­
nych czynności rozm ieszczono w  ten sposób, że  
czynności te nie p rzeszkadza jq  sobie w zajem nie  
ani nie m ieszajq się ze  sobq. Jednocześnie po­
d zia ł pokoi p rzeprow ad zo no  tak, że  pokój p ozo ­
staje pomimo podziału  całościq , odczuw a się w  
nim stale całość jego przestrzeni, co  staje się 
szczegó ln ie  w ażnem  przy małych w ym iarach po­
koi w  dzisiejszych m ieszkaniach. Rów nież i drogi 
jakie trzeba p rzeb y w a ć  w zw iqzku z poszczegól-  
nemi czynnościam i (np. d ro g a kuchnia —  stołowy  
albo  droga tap czan  —  łazienka) poprow odzono
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w  ten sposób ab y  były o ile możności jaknaj- 
prostsze i nie natrafiały na przeszkody. Pewne  
zastrzeżenia pod tym w zględem  może budzie je­
dynie pokój „B“ , w  którym droga od drzw i do 
biurka przechodzi nieom al, że  p rzez „kąt do sie­
dzen ia", który staje się p rzez to dosyć ciasnym , 
a w końcu droga do mie|sca za  biurkiem jest dłu­
ga i kręta. R zecz inna, że  przy istniejqcych w y ­
m iarach pokoju i rozkładzie drzw i i okna zn a le ­
zienie korzystniejszego rozkładu w nętrza było mo­
że nieosiqgalnem . . . .  .

Jeśli przejdziem y do mebli jako takich to 
uderza przedewszystkiem  ich daleko idqca pro­
stota, charakterystyczna d la  najlepszych mebli no­
w oczesnych. Jako za lety  dzisiejszej prostoty i po­
w ody d ążen ia  do  niej pod aje  się zw ykle jej ta ­
niość i łatwość utrzym ania czystości. Jednakow oż  
kształt najprostszy nie jest za w sze  i w szęd zie  naj­
tańszym , a  zw iększenie  p racy  przy ścieraniu ku­
rzu z  mebla nie całkow icie gładkiego jest często  
b ard zo  n ieznaczne . Natom iast równie w ażn ą  
a rzadko  kiedy podnoszonq zaletq  now oczesnej 
prostoty jest jej o ddziaływ anie  psychiczne. W e ­
dług jednego z najpow ażn iejszych  b a d a czy  tego  
zag ad n ien ia  arch . Klein‘a  da się stw ierdzić do ­
św iadcza ln ie  niekorzystny w pływ  (w ytw arzanie  
skłonności do zdenerw ow ania) mieszkań zapełn io ­
nych meblami i przedmiotam i o kształtach z a w i­
łych i niespokojnych.

Pod tym względem  meble om aw iane stano- 
wiq przew ażn ie  w zoro w e przykłady. Z w łaszcza  
n ależy  podnieść spokój ca łego  w nętrza uzyskany  
p rzez utrzym anie jednolitej wysokości praw ie  
w szystkich mebli. Jedynie  kształt biurka w ydaje  
się niepotrzebnie skomplikowanym p rzez różne  
głębokości półek bocznych (rys. 30). Natomiast 
m oże jeszcze  bardziej niespokojnie d zia ła  „ ra ­
mię", na którem zaw ieszo no  lam pę w pokoju „A  
(rys. 29). Z w łaszcza  kształt obu prostokątów w  
górnym rogu nie w yd aje  się uzasadnionym .

W qtpliw q w yd aje  się też praktycznosc z a ­
stosowanych ab ażuró w  dla lamp ^wiszących (trud­
ność czy szczen ia  bez uszkodzenia), o ra z  obicia  
ścian sam odziałem  (zatrzym yw anie kurzu).

Przy w yb o rze  przedm iotów „gotow ych" a  nie 
w ykonyw anych specjaln ie d la  danego  w nętrza  
starano się przypuszcza ln ie  również dokonyw ać  
w yboru w edle tychsam ych zasad  co j p rzy pro­
jektowaniu mebli. Jednakow oż w yd aje  nam się, 
że  w ybór nie był tu zaw sze  najszczęśliw szym . 
Lam pa podw ójna na biurku jest niepotrzebnie  
ciężka, ch o ciaż  pozatem  nie m ożna jej w iele z a ­
rzu c ić . Kształty dwóch krzeseł giętych sq dosyć 
niedostosow ane do reszty mebli i częściow o  nie­
celow e. W zo ry  kilimu i pokryć mebli nie *qczQ 
się w zajem nie i stw arzajq  p rzez to niepotrzebny  
niepokój. Sqdzim y, że  byłoby możliwem zn a le ­
zien ie  lepszych przedm iotow  i po tej samej cenie  
wśród rzeczy  „gotow ych".

W spom nieliśm y o szkodliwem  działan iu  „nie­
pokoju" w e wnętrzu. A le  niemal równie szkodli­
wem może być p rzyg nęb ia jące  d ziałan ie  zbyt 
w ielkiej surowości i „tw ardości" otoczenia. N ie­
bezpieczeństw o to idzie często w p arze  z  nowo- 
czesnq  prostotą, zw ła szcza  w obec tego, że  w iele  
now oczesnych mebli i wnętrz stara się akcento­



w ać sztucznie tę prostotę p rzez stosowanie jak- 
najm ocniejszych barw , stw arza jących  nie tylko 
w rażen ie  surowości, a le  również i niepokój p ra­
w ie rów ny temu, jaki stw arza ją  niespokojne kształ­
ty. Ratunek przed zbytnią „tw ardością" stanowi 
d la now oczesnych mebli często szczere  ukazanie  
konstrukcji, która stw arza pewne zainteresow anie  
a p rzez to i ożyw ienie. Przykład tego rodzaju  
ukazania konstrukcji w idzim y w e w zorow o prze­
m yślanej dwu-kolorowości szafy  w  om awianem  
wnętrzu, cho ciaż sam dobór kolorów jest może 
nieco za  surowym. Inną m ożliw ością uniknięcia 
„tw ardości" jest ukazanie struktury materjału (naj­
częściej d rzew a, rów nież jak w om aw ianej s z a ­
fie). Jednakow oż ten ostatni sposób da się z a ­
stosow ać najlepiej dopiero przy użyciu materja- 
łów  stosunkowo kosztownych. Natom iast środkiem  
w iodącym  do tego sam ego celu a  dostępnym na­
wet dla rozw iązań  najtańszych jest odpow iednie

użycie barw , które powinny być dobrane tak a ż e ­
by stw arzały całość unikającą zarów no niepoko­
ju jak i „tw ardości". N iestety w  om awianem  
wnętrzu nie zw rócono uw agi na to zagadn ien ie  
przy doborze barw , skutkiem czego  sumienność 
i rzeczow o ść z  jaką ro zw iązano  w  niem z a g a d ­
nienia podstaw ow e nie została doprow adzona  
całkow icie do końca.

W  końcu należy podnieść jeszcze  jedną  
szczegó lną zaletę  om aw ianego w nętrza, a  mia­
now icie jego taniość, stanow iącą niestety w y ją ­
tek wśród wykonanych u nas wnętrz n o w o cze­
snych stojących na wysokim poziom ie artystycz­
nym. Z tego też w zględu jesteśmy szczęśliw i, że  
możemy zaznajo m ić z  tym przykładem  naszych  
czytelników  na początku now ego roku istnienia 
naszego  pisma, które postawiło sobie za  cel udo­
stępnienie możliwości dobrego m ieszkania nawet 
w w arunkach najskrom niejszych.

Z K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

Rys. 33. Dom biurowy obniżony od 
strony dzielnicy mieszkalnej (oddzielo* 

nej pasem zieleni).

Arthur C . Co m ey: TR A N SIT IO N  
Z O N IN G , Cam bridge, M ass., 
1933, H arvard  University 
Press, str. 150.

G łó w ną podstaw ą strefowa- 
nia w  Stanach Z jednoczonych  
Am eryki Północnej jest sposób  
użytkow ania budowli, n. p. dom  
jednorodzinny (Residential), do ­
my w ielorodzinne (Apartment) 
dzielnice handlow e (Business 
lub Com m ercial) w reszcie  d zie l­
nice przem ysłow e (Industrial). 
Do każdego  z tych sposobów  
użytkow ania dostosow ane są o- 
graniczen ia d o tyczące  w ysoko­
ści budynków, procentu zab u ­
dow ania, odstępów  od ulicy, 
szerokości podw órz i t. d.

K siążka o „strefowaniu przej- 
ściowem " zajm uje się istniejące- 
mi w 644 miastach am erykań­
skich przepisam i dotyczącem i 
parcel budow lanych częściow o  
położonych w różnych strefach

lub na pograniczu dwuch róż­
nych stref.

N a jczęśc ie j p ow tarza jącą  
się w tych przepisach za sa d ą  
jest zastosow anie do parcel po­
granicznych w arunków  strefy 
bardziej surowej. N ie wolno np. 
d aw ać ogłoszeń ani w ejść do 
sklepów od strony ulicy mie­
szkaniow ej. N ie  wolno budo­
w ać g arażó w  ani stacyj benzy­
nowych blisko granicy strefy. 
Z  drugiej strony w bezpośred- 
niem sąsiedztw ie strefy handlo­
w ej m ożna w niektórych w yp ad ­
kach budow ać intensywniej, i 
t. p.

Książka daje  w iele dobrze  
zestaw ionego materjału faktycz­
nego. T. T.

Dr. Ing. H. J. Schacht. DER 
RA D FA H RW EG , Erfurt, 1934, 
Kayser'sche Buchhandlung, 
str. 80, il. 20, cena RM. 4.50.

N iew ielka książeczka, trak­
tu jąca o drogach row erow ych. 
Rower —  zagadnien ie  u nas 
niedoceniane, zarów no P/zez  
niewielkie rozpow szechnienie  
tego środka lokomocji użytko­
w ej, jak i braku drogi row ero­
w ej, jako skutku stałego rozw o ­
ju tej komunikacji. Ponieważ  
jednak rów nolegle z  rozwojem  
i urządzaniem  dróg spodzie­
w ać się n ależy  rozwoju komu­
nikacji row erow ej, zapo znan ie  
się z treścią tej książeczki w y­

daje  się w skazane i po żytecz­
ne dla osób, zajm ujących się 
zagadnieniam i komunikacji i 
planow aniem  osiedli.

P raca dr. Schachta, oparta  
na bardzo  bogatym m aterjale  
statystycznym i literaturze fa ­
chow ej, poruszającej te i po­
krewne zag ad n ien ia  komunika­
cyjne, jest ekstraktem om aw ia­
nego zag ad n ien ia . M etodycznie  
o praco w an a w pięciu ro zd z ia ­
łach , podaje  historję rozwoju  
row eru, który datuje się od r. 
1893, t. j. od chwili w p ro w a d ze­
nia pneumatyków i niskich kół. 
C iekaw e jest porów nanie d a ­
nych statystycznych stanu użyt­
kow ania roweru dla szeregu  
państw (np.: ilość m ieszkańców , 
p rzyp ad ających  na jeden row er 
w  Holandji —  3,25, w  N iem ­
czech  —  ok. 6 —  przy najw ięk­
szej ilości row erów  na św iecie
—  12 miljonów, w e Francji —  6 
os., w  Stan. Zj. A. P. —  70 os.). 
Porów nanie roweru z innymi 
środkami komunikacyjnymi sta­
w ia go pod w ielom a w zg lęd a­
mi. na pierwszym  miejscu: ta­
niość, ruchliw ość, oszczędność  
m iejsca, nieniszczenie dróg. To  
też w  wielu krajach i miastach
o wysokiej kulturze urządzeń  
rower stał się głównym środ­
kiem komunikacji (Danja —  Ko­
penhaga —  miasto row erzy­
stów, gdzie p rzez B laagaards-  
g ad e  w godzinach od 6 do 20 
p rzejeżd ża w  czasie  pogody
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43.200, a w czasie  deszczu  —  
23.500 row erzystów ). W  N iem ­
czech  daje  się za u w a ży ć  wielki 
rozw ój roweru od r. 1928 w 
m iejscow ościach o w iększych  
ośrodkach w arsztatów  pracy, 
jak okręg Ruhry, Hamburg. 
Sp rzy ja  rozw ojow i teren płaski. 
Konieczność przew idyw ania  
specjalnych dróg row erow ych  
uzasad n ia  statystyka, z  której 
w ynika, że : w  Baw arji, gdzie  
szerokość dróg wynosi 8 mtr. i 
niema w ydzielonej jezdni dla  
roweru —  z ogólnej liczby w y­
padków  —  w ypadki row erow e  
stanowiq 61%, a  w Holandji, 
która te jezdnie posiada —  tyl­
ko 12%. Zdaniem  autora, or­
g an izac ja  ruchu row erow ego  
winna zn a leźć  miejsce w  usta­
w odaw stw ie, już przy om aw ia­
niu linji regulacyjnych. Ruch ro­
w erow y należy oddzie lić od 
w szelkiego innego, a  szczegó l­
niej sam ochodow ego jako szyb ­
kobieżnego. Rozpatrujqc ro d za­
je ruchu row erow ego, zw rócić  
n ależy  uwagę na w ahadłow y  
ruch m ieszkańców  osiedli pod­
miejskich do miejsc p racy  i od­
wrotnie. Ruch ten ma duże z a ­
lety p rzy celow ej d ezurban iza-  
cji miast. (Mannheim —  na 1911 
row erzystów  —  1152 robotni­
ków). Dalej autor przechodzi 
do drogi row erow ej, jako z a ­
gadnien ia specjalnego przy o- 
pracow yw aniu  planu zab u d o ­
w ania miasta. W  celu określe­
nia zależności profilu ulicy i 
m ożliwości jej nasilenia od ru­
chu row erow ego i jego szybko­
ści, w ypro w adzone zostaiq  for­
muły i sposoby o b liczan ia , po­
mysłowo w yw iedzione z szere ­
gu przykładów . Z punktu w id ze­
nia gospodarczego  autor obli­
c z a  straty wynikłe z nieupo- 
rzqdkow ania ruchu różnorod­
nych środków komunikacyjnych, 
o raz koszta jakie pociqgajq  za  
sobq w ypadki. Z  obliczeń tych 
w ynikajq granice w jakich w aha  
się produktywność budowy  
dróg row erow ych. Z  punktu w i­
dzen ia higjeny i zag ad n ien ia  t. 
zw . „zieleni użyteczności pu­
blicznej", należy zw rócić uwagę  
na to, że  row er ułatwia korzy­
stanie z  obszarów  zieleni i tury­
stycznych terenów  sportowych, 
które często znajdujq się w od­
ległości ponad 20 do 30 minut 
drogi p ieszej. Stqd rów nież w y­
nika celow ość zak ład an ia  dróg
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Rys. 34. Schemat nasilenia ruchu rowe­
rowego w okolicach Kopenhagi.

row erow ych w podmiejskich p a ­
sach zieleni. Ze  społecznego  
punktu w idzen ia taniość roweru 
udostępnia go dla szerokich kół 
najuboższej ludności. Środek lo­
komocji staje się m asowo uży­
w any, co w  konsekwencji pociq- 
ga za  sobq konieczność rozto­
czen ia  nad nim specjalnej opie­
ki. W edług podanej tabeli, d ro­
gi row erow e w  N iem czech, w  
miastach od 100 do 350 tysięcy  
ludności i w yże j, zajm ow ały  
łqczn ie o bszar ok. 15.000 ar. 
pow ierzchni. Jako w skazan ia  
przy projektowaniu samej dro­
gi row erow ej, autor, na pod­
stawie ciekaw ie p rzep row a­
dzonych formuł ustala: szero­
kość drogi d la 1-go row e­
ru najmniej 0,80 metra, dla  
2-ch —  1,50 mtr., maksymalny  
spadek terenu —  5% , maksym al­
ne nasilenie drogi row erow ej 
p o zw ala  na p rzejazd  w ciqgu  
1-ej godz., przy szer. 1-go mtr.
—  2.000 row erów  (Kopenhaga). 
A nalizu jqc trudność p rzep row a­
dzen ia specjalnych dróg row e­
rowych w obrębie miasta, w ska­
zuje, że  w  pierwszym  rzędzie  
drogi takie winny być za k ła d a ­
ne na ulicach pozam iejskich, 
gdzie faktycznie ma się do czy ­
nienia z ruchem szybkobieżnym . 
N astępnie ro zw aża n y  jest spo­
sób um ieszczenia p asa  row ero­
w ego ze w zględu na punkty 
przec ięcia , przy torach tram w a­
jowych, przy chodnikach. W  
końcow ych rozdziałach  autor

zajm uje się, (przy pom ocy b a­
dań p lanów  sytuacyjnych, sieci 
komunikacji row erow ej w  w ięk­
szych zak ład ach  fabrycznych , 
odpowiednich zestaw ień staty­
stycznych i tab lic graficznych), 
rozpatryw aniem  zagadnień  
przygotow aw czych  dla ro zw a­
żań  zapo trzebow an ia ruchu ro­
w erow ego, jego aktywności w  
promieniu 10 do 20 kim. od osie­
d la , sposobem przygotow yw a­
nia danych potrzebnych dla  
planow ania siatki dróg row ero­
w ych regjonalnej, bqdź w po- 
jedyńczem  osiedlu.

W  zakończeniu znajduje się 
krótki konspekt om ów ionego te­
matu i przeglqd stosunków nie­
mieckich w  tej dziedzinie w  
chwili obecnej. Z  przeglqdu te­
go autor w yciqga wniosek, że  
w N iem czech kwestja row erow a  
znajduje  pełne zrozum ienie, co  
w y ra ża  się przedewszystkiem  w  
zam ierzonej planow ej rozbudo­
w ie dróg row erow ych.

A . P.

H. Byczyńska-Tyszkow a: D O M  
W IEJSKI I J E G O  U RZĄD ZE­
N IE. W a rsza w a , 1934, Księ­
garn ia Rolnicza, str. 63, ilustr. 
42, cena zł. 1.80.

Broszura om aw ia w sposób  
przystępny urzqdzenie w e­
wnętrzne domu w iejskiego w  
najszerszem  tego słow a zn a ­
czeniu, poczynajqc od prze­
zn aczen ia  poszczególnych izb  
i ich w zajem nego ustosun­
kow ania, p oprzez um eblowanie  
i sprzęty dom owe, a ż  do takich 
szczegó łów  jak urzqdzenie i z a ­
w artość apteczki dom owej. Tej 
głównej części treści m ożnaby  
postaw ić zarzuty  co do niektó­
rych szczegółów . Natomiast 
pow ażn ie jsze  zastrzeżenia bu- 
dzq rozdzia ły  poczqtkow e i 
końcow e, zajm ujqce zresztq  
za led w ie  kilka stron.

M ianow icie na wstępie au ­
torka słusznie odsyła czytelnika  
po w iadom ości z  zakresu samej 
budow y i konstrukcji domu do 
poradników  i ksiqżek pośw ięco­
nych specjaln ie temu zag ad n ie ­
niu, pozatem  zaś  jak mówi „o- 
gram cza się do zw rócen ia uw a­
gi na te szczegó ły, które sq naj­
w ażn ie jsze  ze  w zględu na hy- 
gienę m ieszkania i jego rac jo ­
nalne urzqdzenie". Jednakow oż
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w yliczone w takim skrócie po­
w ybierane z różnych działów  
budownictwa luźne w iadom ości 
sq skutkiem tego nietylko ch ao ­
tyczne, a le  często i n iezrozu­
miałe nawet dla czytelnika z 
pewnem przygotow aniem  tech- 
nicznem. N aszem  zdaniem  w y ­
szłoby na korzyść broszury o- 
graniczenie  się jedynie do sa ­
mego w skazan ia czytelnikowi 
odpowiednich źródeł fach o ­
w ych.

W  końcowym rozdzia le  om a­
w ia autorka zagadnien ie  „p rzy­
ozdobienia m ieszkania". Jedyna  
jednak część tego rozdziału  
opracow ana z  równq rzeczo ­
w ością jak rozdziały  o urzq- 
dzeniu wewnętrznem to część  
pośw ięcona kwiatom pokojo­
wym (przeszło 4 strony). N a ­
tomiast zagadnieniom  estetyki 
w nętrza i mebli czy  innych 
przedmiotów użytkowych, tak 
w tym rozd ziale  (zaledw ie jed­

na strona) jak i w poprzed­
nich, pośw ięcono jedynie kil­
kanaście praw ie nic nie mó­
w iących frazesów , i to z a c z e r­
pniętych z pog lądów  jakie 
były „w  modzie" lat temu 
przynajm niej kilkanaście, a  dzi­
siaj już zd aw ało b y  się defini­
tywnie obalonych. N astępne  
w ydanie  broszury w ym agałoby  
gruntownego przepraco w an ia  
tego zagadnien ia.

M. A. K.

K R O N I K A

5B0J.EĆ-HA

o&ozowvt

“pPbjEKTOV̂

\tAwniy.

WYSTAWA
budowlano -  mTesz-
kom'ou>ci B.G.K.u; 
lyars-zaujie na  H o l e .

1. E 3 7 NO

Rys. 35.
W Y S T A W A  B U D O W LA N O -  
M IE S Z K A N IO W A  B. G . K. 
W  W A R SZ A W IE  N A  „KO LE".

Bank G ospodarstw a Krajo­
w ego, realizujqc zam ierzenia  
Rzqdu w dziedzinie racjonalnej 
zabudow y osiedli podmiejskich, 
zad ecyd o w a ł urządzenie  w y ­

stawy w zorow ego osiedla ro­
botniczego na części gruntów  
państwowych w W a rsza w ie  w 
dzieln icy „Koło", a p rzezn a­
czonych na p arce lację  d la ce­
lów budowlano - m ieszkanio­
wych. Teren ten na planie sy­
tuacyjnym (p. rys.) jest zak re­
ślony kołem.

Motywem wyboru terenu w y ­
staw y była możność ew entual­
nego w ykorzystania ne cele w y­
staw ow e 20 domków jednoro­
dzinnych, w ybudow anych na 
„Kole“ na zlecenie  Banku G o ­
spodarstw a Krajow ego przez  
Fundusz Kwaterunku W ojsko w e­
go ze  środków częściow o otrzy­
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manych na p ow yższy  cel z Fun­
duszu Pracy. N adto  w  zam ie­
rzeniach Banku leży  stw orzenie  
zaczqtku  w zoro w ego  osiedla w  
dzieln icy miasta dotychczas z a ­
niedbanej, jednakow oż posia- 
dajqcej w ielkie możliwości roz­
budowy.

W  celu p rzygotow ania tere­
nu dla celów  budow lanych  
otrzym ał on potrzebne inwesty­
cje miejskie w  postaci kanału, 
w odociqgu miejskiego, dopły­
wu prqdu elektrycznego oraz  
u rzadzen ia  sieci ulic.

W spom niany teren w ystaw y  
ogran iczony jest częściow o  uli­
cami O b o zo w q , D alibora i Bo- 
lecha i zajm uje pow ierzchni 
około 22.000 m. kw. Dojazd  
tram wajam i linji Nr. 9 do ul. 
Elekcyjnej.

W edług opracow anego  przez  
Bank G ospodarstw a Krajow ego  
programu w ystaw y —  zasad n i­
czym  jej celem  ma być pokaz
i p rop ag and a racjonalnego  bu­
dow nictw a małych mieszkań i 
dom ów m ieszkalnych, w zorow o  
urzqdzonych wnętrz m ieszkal­
nych, sprzętów  i urzqdzen go ­
spodarstw a dom ow ego, jak 
rów nież pokaz m ateriałów i 
konstrukcyj budow lanych, a  tak­
że  pokaz urządzeń ogródków.

W ystaw a jest urządzana  
przedewszystkiem  d la szerokich  
sfer społeczeństw a, budujqcych  
dom y na użytek w łasny i w  m a­
łym stopniu uświadom ionych w  
zagadn ien iach  budowlano-m ie- 
szkaniow ych, d latego też bę­
dzie ona m iała charakter d y­
daktyczny, a  w  zw iązku  z tem 
forma pokazu będzie  żyw a i 
przystępna.

W ystaw a obejm ow ać będzie  
kilka zasad n iczych  działów . 
Najistotniejszym z tych działów  
będzie pokaz w zorow ych do­
mów m ieszkalnych wolnostojq- 
cych, b liźn iaczych  i szereg o ­
wych, w ybudow anych podług 
projektów uzyskanych drogą o- 
głoszonych w r. 1933 przez  
Bank G ospodarstw a Krajow ego  
konkursów architektonicznych i 
opracow anych w biurze kon­
strukcyjno - technicznem  Banku.

Po zakończeniu  w ystaw y z a ­
równo dom y wolnostojqce, jak i 
człony dom ów bliźn iaczych i 
szeregow ych będą w raz z  grun­
tem rozsprzedane reflektantom.

D alsze d zia ły  w ystaw y obej­
m ow ać będq pokaz w zorow o  
urzqdzonych wnętrz m ieszkal­
nych o ra z  w ystaw ę sprzętów  i 
urządzeń  gospodarstw a domo­
w ego, pokaz ogródków  przy

małych dom ach m ieszkalnych, a 
w ięc ogródków  kwiatowych i 
w arzyw nych , jak rów nież po­
kaz m ateriałów i konstrukcyj bu­
dow lanych , elem entów budowy, 
w yposażeń  w ew nętrznych, kon­
strukcyj budow lanych, instalacyj 
sanitarnych, ogrzew niczych, o- 
świetleniowych, konserwacji bu­
dowli i t. p.

N iektóre działy  w ystaw y no­
sić będą charakter inform acyj­
no - dydaktyczny w zakresie  te­
renów  budow lanych miejskich i 
podmiejskich i w łaściw ego ich 
zab ud ow an ia , finansow ania bu­
dow nictw a m ieszkaniow ego z 
funduszów publicznych, akcji 
społecznej na terenie budow ­
nictwa m ieszkaniow ego, porad­
nictwa budow lanego o raz ogó­
łu zag adnień  budowlano-m iesz- 
kaniowych.

O tw arc ie  W ystaw y przew i­
duje się na m iesiąc maj r. b., 
za ś  cza s  jej trw ania —  na 3 —  
4 m iesięcy za leżn ie  od frekw en­
cji publiczności.

D alsze  inform acje o W ysta­
w ie, d o tyczące  jej rea lizacji i 
o rgan izacji p rac z tem z w ią z a ­
nych, podam y w następnym  
numerze naszego m iesięcznika.

T. B.
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K O N KU R S N A  PLA N Y M A ŁYCH  
D O M K Ó W  W  BRAZYLJI.

Podobnie do konkursów na 
plany małych domków o g ła sza­
nych w latach ubiegłych w Pol­
sce p rzez Bank G ospodarstw a  
Krajow ego odbył się ostatnio w  
Rio de Janeiro  konkurs pod na- 
zw q  „ C a sa  ld ea l“ ogłoszony  
p rzez Com pania BrasiTeira de  
C o o p e ra ca o  e Credito  S. A., 
zajm ujqcq się na wielkq skalę  
kredytowaniem budownictwa  
m ieszkaniow ego. Konkurs ogło­
szono za  pośrednictwem stow a­
rzyszenia architektów Instituto 
Central de Arquitectos de Bra­
sil.

Program konkursu różnił się 
zn aczn ie  od konkursów Banku 
G ospodarstw a Krajow ego na 
skutek różnych w arunków  miej­
scow ych. Ńietylko klimat Bra- 
zylji p o zw ala ł na zastosow anie  
o w iele lżejszej konstrukcji an i­
żeli w  w arunkach polskich, ale  
rów nież i m ieszkańcy dla któ­
rych miały być p rzeznaczone  
domki z  konkursu brazylijskiego  
posiadajq  inne w ym agania i in­

ne możliwości ich rea lizacji. 
M ianow icie program konkursu 
przew idyw ał poza koniecznq  
dla każdego domu łazienkg tak­
że  i m ożliwość budow y garażu  
dla w łasnego sam ochodu.

Reprodukujemy obecnie (rys. 
36), dw a z  pom iędzy projek­
tów nagrodzonych (podł. pi­
sma „Revista del Centro de 
Arquitectos Constructores de 
O b ras y  Anexos“).

W  SPRAW IE Z D R O W O T N O ­
ŚC I M IA ST PO LSKICH .

Ministerstwo Opieki Społecznej 
ogłosiło w końcu 1933 r. kon­
kurs na realny, przystosowany  
do obecnych w arunków ekono­
micznych i możliwy do w yko­
nania projekt uzdrowotnienia  
któregokolwiek z miast polskich.

Rezultaty konkursu, ogłoszo­
ne w num erze 12 „Zdrow ia Pu­
blicznego", rozw ijajq  program  
prac możliwych do w ykonania  
na tle rzeczyw iście  rozpaczliw ej 
sytuacji opisanych m iasteczek.

Stosunki m ieszkaniowe Skier­
niewic (praca D-ra W . Łab ęc­

kiego, l-sza nagroda) najlepiej 
charakteryzuje następujqce, spo­
kojne w formie, a  jakże tragicz- 
nq treść_ zaw ie ra jq ce  zd an ie : 

„Znam ienne było rów nież do­
św iadczen ie  m iejscowego To­
w arzystw a Przeciw gruźliczego, 
które nabyło 30 łóżek dla umo­
żliw ienia gruźlikom sypiania w  
domu na osobnem łóżku. Z a ­
ledw ie dw a łóżka zostały w y­
pożyczone, bo tylko w  dwóch  
m ieszkaniach zn a lazło  się miej­
sce na dodatkow e łóżko".

O  praktycznem , minimali- 
stycznem jeśli tak rzec m ożna  
nastawieniu autora niech z a ­
św iad czy postulat D-ra Z. Du- 
kalskiego (Uzdrowotnienie mia 
sta Staw iszyna, II nagroda): 
„Zakład  kqpielowy znajdujqcy  
się w zupełnie dobrym stanie 
używ alności powinien b e zw a ­
runkowo być puszczony w ruch, 
a kąpiele i natryski winny być  
w yd aw an e  choć raz  w tygod­
niu w  porze letniej, a  co dwa  
tygodnie w porze zim owej".

C z y  i iak prędko te i inne, 
niemniej skromne postulaty zo- 
stanq zre a lizo w a n e?

Z A U W A Ż O N E  O M YŁKI DRUKU:
W  N -rze 9 —  12, str. 12, kol. 2-ga, w iersz 1-szy od góry, zam iast „232 rodziny" ma być „32 rodzi­

ny". Str. 36, kol. 2-ga, w iersz 2-gi od dołu, zam iast „4 zł." ma być „24 zł.“.

P R Z E W O D N I K  I N F O R M A C Y J N Y
F I R M A A D R E S Telefon U W A G I

BLA CH A

D/H A. G ep n er W arsza w a , G rzybo w ska  
27

655-25
660-27

Blacha cynkowa i pocynkowana, mosiądz, 
miedź, aiuminjum, ołów i t. p. w surow* 

cach i półfabrykatach.

B LA CH A  C Y N K O W A

D/H Herm an M eyer, Sp. Akc. W arsza w a , Traugutta 2 | 603-84 I
B E T O N O W E  W Y R O B Y

Fabryka W yrobó w  Betonowych  
K. G ag atn ick i, S. Modelski i B. 

Słomczyński

W arsza w a  
Tyszkiew icza 25

605-95
Schody, posadzki, krawężniki do kwietni* 
ków, tralki, wazony, płyty, kręgi studzienne, 

słupy i t. p.

B U D O W LA N E PRZED SIĘB IO RSTW A

Przedsięb. Robót Budowlanych  
i Kanalizacji 1. Tyller Łódź, Trębacka 11

162-09
171-38

T. R. B. —  Tow Rob. Bud. inż. 
Bogusław Lencki i S-ka

W arsza w a , Śniadeckich 6 
O d d z ia ł w Toruniu róg 

M ickiew icza i Matejki
964-12

B. Missir i S-ka 
Przeds. Inż. Budów., Sp. z o. o.

Sosnow iec, Dęblińska 7 133

Terrabona Sp. z o. o.
W arsza w a , 

Korzeniow skiego 6 918-12 Roboty budowlane. Szlachetne wyprawy fa* 
sadowe „Terrabona'*, roboty lastrikowe.
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„Budostol" Sp. z o. o. W a rsza w a , W olska 58
321-08
251-33

Domy drewniane, stolarszczyzna budowlana, 
materjaly drzewne, stolarskie i budowlane 

z własnych tartaków.

M etzler Józef Poznań, M arsz. Focha 99 78-84 Wykonywanie robót pod i nadziemnych.

CERA M IKA

Pomorskie Zakłady Ceram iczne  
Tow. Akc.

G rudziqdz

Kraków
110-80

Dachówki (karpiówka żłobiona, holenderka 
i rzymska).

Fabryka wyrobów szomotowych 
1 Fajansowych S. A Skawina

Skaw ina k. Krakowa Najlepsze szamotowe kafle białe i kolorowe.

W ład ysław  Sadłowski 
mistrz zduński

W a rsza w a , PI. G rzy b o w ­
ski 3/5 w głębi podw ó­
rza kościoła W szystkich  

Świętych

227-38
8-65-07

Budowa pieców, kuchen, kafle majolikowe 
i białe z własnej fabryki. Piece przenośne.

CEM EN T

~D/H'"Herman M eyer Sp. Akc. [ W arsza w a , Traugutta 2 | 602-84 j 

ELEKTRYCZN E O ŚW IETLEN IE

A. O K O Ń  ist. od 1916 r. 
Koncesj. Zakł. Elektrotechn.

W arsza w a , 
M okotowska 41

807-99 Instalacje elektryczne i radjo, żyrandole, 
lampy, abażury i t. p.

FA S A D O W E  W YP R A W Y

Zakłady Przem ysłowe  
TERRAZYT Sp. z o. o.

W a rsza w a , 
biuro: Chm ielna 72 
f a b ryka : W ro n ia 40

67-214
28-848

Kamienna barwna zaprawa oraz kamień 
sztuczny dla wyprawy fasad.

G A Z O W E : PIECYKI K Ą PIELO W E, K U C H N IE  I T. P.

Stanisław Cohn W a rsza w a , Senatorska 36
641-61
641-62

Fabryka  
JA N  SER K O W SKI 

S. A.
W a rsza w a , N ow olipie 78

11-06 12 
11-63-87

Gazowe piece kąpielowe ATIS, gazowe 
kuchnie, kuchenki i t. d. Kuchenki spiry* 
tusowe ATIS. Elektryczne lampy. Żyrandole.

IZ O LA C JE

„G U D R O N IT 11 —  W . Ciszew ski 
Sp ecja lna  fabryka materjałów  

izo lacyjnych egz. od r. 1875

W a rsza w a ,
Krak. Przedm ieście 17

611-45
10-10-45

Zabezpieczenie budowli od wilgoci. Niszczę* 
nie grzyba drzewnego w budowlach. Roboty 
asfaltowe. Dostawa wszelkich materjałów izo* 

lacyjnych własnej produkcji.

„ 0  R t O R Ó  G “ 
daw niej 

Orłowski, Rogowicz i S-ka
W a rsza w a , Królewska 8 5-81-23

Fabryka izolacji korkowej, Bituminy, Aqui« 
solu, Impregnoliny. Zabezpieczenie budowli 
od wilgoci. Krycie i izolacja dachów. Robo* 
ty asfaltowe. Wszelkie materjaly izolacyjne.

Biuro Techniczne  
S T A N K IEW IC Z  1 S-ka 

inżynierow ie
W a rsza w a , W idok 23 304-88

Conco, materjaly azbestowo*włókniste, wo« 
dochronne, do izolacji oraz wykonywanie 

robót, izolacje ciepło i zimnochronne.

Zakłady Przem ysłowe „ W U K O “ 
fabryki przetw orów  bitumicz­
nych i smołowych o raz w sze l­
kich m aterjałów izolacyjnych

Z arzq d : 
W a rsza w a , Królewska 35

647-87
685-59

Wukolit. Wukotekt. Wukolor. Papy bitu* 
miczne i kolorowe. Compact, masa izolac., 
inne materj. izolac., lakiery dachowe zwy* 

czajnc i kolorowe.

W arszaw skie  Z akładyW yrobó w  
Izo lacyjnych  
„IZO LA TO R"

Inż. W . Schworm, A . Libiszow- 
ski i S-ka, Sp. firmowa

W a rsza w a , Syreny 35 2-03-40
Izolacje korkowe ciepło i zimnochronne. Po* 
krvcie dachowe „Gum izol", (filc bitumicz* 
ny), konserwacja i izolacja dachów. Środki 
przeciw wilgoci. Roboty asfaltowe. Materja* 

ły izolacyjne wszelkiego rodzaju.

KAFLE

Z akład y Przemysłowe  
Jan Krause Sp. z o. o.

Andrespol, 
poczt. Andrzejów

Największa fabryka kafli i farb malarskich 
w Polsce.

34



K A M IEN IO ŁO M Y

Zw iqzek ce low y powiatów  
Slqskich dla eksploatacji 

kamieniołomów
Katow ice Kamieniołomy granitu „Puhacz" w Kieso* 

wie, woj. Wołyńskie.

KRZEW Y, K ŁĄ CZA , KW IA TY

Zakł. ogr. M. Reicherowej O ża ró w  pod W arszaw q
podm. 2 

Ożarów 3
Bzy pienne, krzaczaste róże pnące, kłącza, 

konwaljc.

O G R Z E W A N IE  C EN TR A LN E, W O D O C IĄ G I 1 K A N A LIZA C JA

Biuro inż. 
„TER M O TECH N IK A " Sp. z o. o. W a rsza w a , Tw arda 50 632-05

SZYBY 1 LUSTRA

Jan Szulc i S-ka W arsza w a , 
N ow y-Św iat 59

765-94

Lustra i szkła szlifowane wszelkiego rodzą* 
ju. — Zasłony bufetowe. — Wielkie szyby 
wystawowe. — Szyby samochodowe. — Wy* 
konanie wszelkich robót w zakres szklarstwa 

wchodzących.

P IECE SZRAJBERA

KAFLE
ST A LO W E

„PIECE  
SZRAJ BE­

RA"

sp. z  o. o.

W arsza w a , G ró jeck a  35 9-20-33

SIATKI I PŁOTY D R U CIA N E

Bronisław Paruszewski 
M echaniczna Fabryka Siatek 

Drucianych

Bydgoszcz,
Zboż. Rynek 9 

adres telegr. Eksimport
2-70 Wszelkiego rodzaju siatki ogrodzeniowe 

słupki, furtki i t. p.

Ch . Rozenbes W a rsza w a , G ran iczn a  1 261-64 Mechaniczna fabryka tkanin metalowych.

ŚLUSARSKIE ZAKŁAD Y

H. HILLEBRANDT
W arsza w a , 

M arjensztadt 9, m. 31
292-97 Okucia okien, drzwi, luster, uchwyty nikło* 

we, windy kuchenne.

STO LA RSKIE ZAKŁAD Y

N O W IC K I KAZIM IERZ W arsza w a , 
Żytnia 29, m. 32

Wykonuje wszelkie roboty stolarskie w/g 
modeli nowoczesnych.

SZKLARSKIE ZAKŁAD Y

Zrzeszen ie  Szk larzy  Sp. z o. o. W a rsza w a , 
N ow ow iejska 26

8-44-44 Przedsiębiorstwo robót szklarskich. Szyby 
i lustra na składzie.

A. Siwiński Poznań, 
Dqbrowskiego 59

76-88 Prace szklarskie budowlane. Oprawa obra* 
zów i luster.

PLACE I PARCELE —  POM IARY —  PLAN Y —  B U D O W A

D Y N A SY . P lace budow lane w cen­
trum W arsza w y . Informacje i sprze­
d aż  w biurze Zarzqdu Sp. Akc. „Dy- 
nasy" — Hotel Europejski, tel. 779-20.

Przedsiębiorstwo „O G R Ó D ". Projektuje zak ład a
i przyjmuje w konserw ację ogródki podmiejskie. 
Biuro: ul. Uniwersytecka 4, m. 2. G o d ziny  17-19. 
Tram w aje do PI. N arutow icza 6— 7— 8— 17— 25.
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Artykuł w s t ę p n y .............................................................................................
M ieszkanie i miejsce p racy  w o s i e d l u ..........................................
Budynki i urzqdzenia rozryw kow o-w ypoczynkow e  
Projektowana budowa osiedla robotniczego pod W a rsza w a  
Z Polskiego Tow arzystw a Reformy M ieszkaniow ej
Z  Tow arzystw a O sied li R o b o t n ic z y c h ..........................................
Z  Poradni B u d o w l a n e j .........................................................................
Urzqdzenie wewnętrzne trzy-izbow ego m ieszkania w wielopię

trowym d o m u ...................................................................................
Z ksiqzek i w y d a w n ic t w .........................................................................
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T. Toeplitz.
Arch. T. Berlinerblau. 
Arch. M. Buckiewiczówna. 
L.

proj. Arch. J. G oldscheider.

P R E N U M E R A T A  M I E S I Ę C Z N I K A  „ D O M ,  O S I E D E ,  M I E S Z K A N I E "  
w kraju 10 zł. rocznie, 5 zł. półrocznie. Z ag ran icq : 15 zł. rocznie.
Adm inistracja: W a rsza w a , Krakowskie Przedm ieście 5 m. 32, tel. 202-05. Nr. konta w  P. K. O . 23.988.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C a ła  strona 300 zł. —  Pół strony 150 zł. —  Ćw iartka str. 80 zł. —  Ósem ka 45 zł. 
Z a określenie miejsca d o p łaca  się 20%.
A D RESY: rocznie zł. 60; półrocznie zł. 30; łqcznie z prenumeratą 

DE LA PART DE LA R ED A CTIO N .
Nous commenęons par le numero present la septieme annee de notre revue, qui paraitra desormais 
comme organe de la Societe Polonaise pour la Reforme de 1‘Habitation, avec le concours de la 
Societe des Cites O uvrieres. G raęe  a la cooperation de ces deux Institutions nous serons en etat 
de faire paraitre notre revue sans interruptions tout en gardant le meme niveau que les editeurs 
precedents ont su maintenir malgre les difficultes multiples occasionees par la presente situation 
economique.
Notre premier numero sera consacre a la question de Pamenagement des maisons, cites et lo- 
gements relativement aux deux principals elements de la vie humaine: TRAVAIL ET REPOS.
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